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Przed kiku dniami nasi „współobi- 
watele" obchodzili szczególnie cieka- 
we święto, zwane „purim'. 

W każdem mieście, miasteczku, 
wiosce odbywały się huczne bale 
przechodzące w wrzaskliwe i niesa- 
mowite argje. 

Purim!.. Słowo to wywołuje na u- 
stach antysemity skurcz bólu i bły- 
ski bezsilnej (narazie!) rozpaczy w 
oczach. Dlaczego? Trzeba posłuchać 
historji tego „święta“: 

Król medo-perski Asswerus (AT- 
taxerzes) rozgniewawszy się na mał- 
żonkę swą nadobną Vasthi, za to, że 
nie chciała wziąć udziału w jego pi- 
jackiej uczcie — postanowił poszu- 
kać sobie innej, godniejszej „królo- 
wej". Skorzystał z tego żydowin Mar 
docheusz — czyli, poprostu, Mordka — 
podstawiając mu zręcznie swą brata- 
nicę, piękną Esther. Gdy Esterka 
włożyła koronę, chytry  stryjaszek 
począł kręcić się około dworu4A3SWE- 
rusa, szpiegując i donosząc królowi 
o planowanych. nań rzekomo zama- 
chach... w celu wkręcenia się w jego 
łaski oczywiście! v 

W tymże czasie wielką przyjaźną 
królewską i szacunkiem cieszył się 
mądry minister Aman, Macedoń- 
czyk. Bitny ten mąż, sprawujący 
właściwe rządy w zastępstwie niedo- 
leżnego i b. rzadko trzeźwego króla, 
znany był — mówiąc terminem no- 
woczesnym — ze swych radykalnych 
zapatrywań antyżydowskich. 

Gdy więc razu pewnego kręcący 
się wśród dworu intrygant żydowski 
Mardocheusz dogryzł mu do żywego 
okązywaną jawnie ignorancją — sta- 
rożytny „hitler“ zwrócił się do kró- 
la oznajmiając mu, co następuje: 

„Jest lud po wszystkim świecie 
rozprószony, który nowych praw u- 
żywa, i przeciwko wszech narodów 
zwyczajowi czyniąc,  Królewskiem 
rozkazaniem gardzi i zgodę wszech 
narodów swoją niezgodą targa". (X. 
Wujek)... trzeba go więc koniecznie 
zgładzić. Asswerus, który o żyd. po- 
chodzeniu swej żony nie wiedział, 
zgodził się natychmiast. Dzień pow- 
szechnego pogromu wyznaczono lo- 
sem. (Los z żyd. znaczy „phur“ — 
stąd nazwa święta: phurim — dnie 
losów). Gdy rozesłane po kraju od- 
powiednie rozporządzenia żydzi uczy 
nili „gewałt” straszliwy: rozrywaji 
szaty, smarowali twarze gnojem 
(sie!) potępieńczym wrzaskiem alar- 
mując Jehowę. Jeden tylko Mardo- 
cheusz nie stracił „kepełe": udał się 
czemaprędzej do Estery i przykazał 
Jej surowo, aby wymogła na królu 
odwołanie wyroku. Tak też się sta- 
lot... Którejś tam nocy... Esterka u- 
Zyskała u Asswera to, że cofnął roz- 
iaz wymordowania żydów, a przy- 
dacjela swego Amana.... kazał fpowie- 
Sé na przygotowanej przez tegoż dla 
Mardocheusza szubienicy — majątek 
zaś tegoż oddał Fsterze. Bagatela, 
€o?.. Ale nie dość na tem: Mardo- 
cheusz przez usta Estery zażądał, a- 
dy żydzi otrzymali pozwolenie zem- 
Szczenia się na swoich wrogach. As- 
Swerus zgodził się i na to. Wyrżnęli 
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wtedy żydzi (5 tys. gojów — w tem 
10 synów Amanowych. Skończywszy 
„zabawianie się zabijaniem“ (Wu- 
jek) sprawili sobie wielkie uczty, 
które postanowili, na pamiątkę, od- 
nawiać co roku. I stąd owe dzikie 
„bale purimowe'! Radość z zemsty! 
Pamiątka straszliwej rzezi! Przygo- 
owują wtedy żydzi wielką kukłę 
wyobrażającą Amana (symbol wszy 
stkich wrogów żydostwa!) i pastwią 
się nad nią z obłąkańczą furją. Przy- 
rządzają też specjalną potrawę zwa- 
ną „hamanowe uszy“... którą po- 
chłaniają z wielkim apetytem; do- 
wód makabrycznych orgij nad tru- 
pem nieszczęsnego Amana. 
* E * 
Historja wyżej opowiedziana nie 
jest bynajmniej jakiemś przypadko- 
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Purim — święto zbrodni inienawiści 


na w różnych czasach j krajach dia- 
spory (golusu) setki razy. Dowodzi 
to więc niezbicie, że posługiwanie się 
„wdziękami* cór Syjonu jest stałą 
metodą „strategji“ żydowskiej. 
"Dość wspomnieć imienniczkę owej 
biblijnej krasawicy ,„Esterkę Kazimie 
rzową' (narodową „bohaterkę“ żyd., 
której imieniem znaczą różne hufce 
żeńskie (!!). Toż dzięki wpływom 
tej żydowskiej metresy mądry i dó- 
bry ten król włożył nieopatrznie na 
barki swego narodu ciężar, pod któ- 
rym dziś Polska ledwie dyszy. 

Znane nam są również wpływy ży- 
dów (zwłaszcza galicyjskich) na rzą- 
dy Franciszka Józefa, który z mo- 
narchji swej uczynił prawdziwy „E- 
stherreich*. 


A czasy najnowsze”... Kto zasta- 


wem zdarzeniem: powtórzyła się o- now się dobrze nad historją Amana 
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i Estery, ten znajdzie źródło wpły- 
wów żydowskich w wielu krajach 
Europy. - 

Dość wglądnąć w stosunki wewnę- 
trzne sąsiedniej zażydzonej Rumun- 
ji, gdzie u boku króla Karola żyje 
nadobna różyczka izraelska zwana 
popularnie „panią Lupescu“. 

A w Polsce?... 

Dziesięć tomów możnaby na ten 
temat spisać i zostać skonfiskowa- 
nym. Dlatego lepiej „niech czuły słu- 
chacz w duszy swej dośpiewa“. 

Wystarczy wspomnieć krótko, że 
nie wiele dziś brakuje, aby wszyst- 
kich tych, którzy poznali się na za- 
letach ludu „zgodę narodów targa- 
jącego“ spotkał ios wielkiego anty- 
semity Amana. 

Dr. Ludwik R. 
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uje akcję 


wywrotową w Hiszpanii 


Po ostatnich wyborach w Hiszpa- 
nji cała Europa mogła się przekonać 
o rozmiarach wpływów, jakie posia- 
da w tym kraju międzynarodówka 
komunistyczna. Aż tak jaskrawej 
demonstracji trzeba było, aby uwie- 
rzono, że ruch, dążący do całkowite- 
go zburzenia dawnych wartości i 
wierzeń i biorący swe początki w 

światopoglądzie amterjalistycznym, 
nie jest w Hiszpanji lokalnem jedy- 
nie burzeniem się elementów wrogich 
cywilizacji chrześcijańskiej, lecz do- 
brze obmyślaną, na szeroką skalę za- 
krojoną akcją, reżyserowaną zręcz- 
nie przez Moskwę. 

Od dawna już prasa katolicka ca- 
łego świata zwracała uwagę na to, 
że impresarjem wypadków w Hisz- 
panji, są Sowiety. Nietylko zresztą 
w pismach katolickich można znaleźć 
dowody, stwierdzające powyższą łą- 
cność, nie brak ich i w prasie komu- 
nistycznej, radykalnej i neutralnej 
hiszpańskiej. 

Niedawno na łamach . dziennika 
»Trabajo“ (Praca) ukazał się dłuż- 
szy artykuł pod wiele mówiącym ty- 
tułem: „I Moskwa na to daie pienia- 
dze...“ w którym zacytowane są li- 
czne dane oraz cyfry, dotyczące dzia 
łalności Kominternu w Hiszpanii. 
Wszystkie cyfry zaczerpnięte są z 
ksiażki Enrico Matorras „Komunizm 
w Hiszpanji“. Jak wiadomo Mator- 
ras przed swem nawróceniem na ka- 
tolicyzm, które nastąpiło przed pa- 
roma miesiącami, był zagorzałym 
komunistą i zajmował stanowisko 
sekretarza centralnego komitetu mło 
dzieży partji komunistycznej. Wszy- 
stkie dane i cyfry z powyższej jego 
książki są autentyczne, o czem świad 
czy najlepiej fakt, że komuniści by- 


_ ją stałe miesięczne 


najmniej ich nie zdementowali. 
Akcja na terenie Hiszpanji drogo 
kosztuje Komintern: na jesieni ub. 
r. miesięczny budżet przewidywał na 
rzecz finansowania akcji wyborczej 
w Hiszpanji ni mniej ni więcej tylko 
2 miljony pesetów. Olbrzymią tę su- 
mę rozdano za pośrednictwem „Czer- 
wonej Pomocy“ W sumie tej figuru- 
zapomogi oraz 
kwoty, przeznaczone na poszczegól- 
ne cele, jak np. opanowywanie finan- 
sowe pism, organizacyj społecznych 
i t. d. I tak np. przekształcenie ty- 
godnika „Świat Robotniczy" na dzien 
nik kosztowało 10.000 dolarów, roz- 
winięcie dziennika „Europa - Ame- 
ryka" — 200.000 pesetów, wydawni- 


ctwo w języku hiszpańskim „Między- 
narodowej Korespondencji“ — 50 
tysięcy pesetów, rozwój „Ligi woju- 
jących bezbożników' — 25.000 pese- 
tów. Dodać trzeba, że tę ostatnią su- 
mę przywiózł do Madrytu specjalny 
wysłannik z Moskwy. 

Na końcu wyżej wymienionego ar- 
tykułu w „Trabajo“ czytamy nastę- 
pujące zdanie, które jest aż nadto 
wyraźne: „Trzecia Międzynarodów- 
ka posiada pieniędzy poddostatkiem; 
rząd sowiecki zajmuje się dostarcza- 
niem jej, ekspłoatując swych robot- 
ników. Myślą przewodnią całej akcji 
moskiewskiej jest kupić zapomocą 
pieniędzy prawo rozkazywania...* 

(Hen) 


awy żydów o przystłość Palestyny 


„Doar Hayom“, organ sjonistów 
palestyńskich, podał ostatnio wiado- 
mość z Londynu, że brytyjskie mini- 
sterstwo kolonij. zaakceptowało w o- 
gólnych zarysach dwa projekty praw 
zmierzające do ograniczenia imigra- 
cji żydowskiej do Palestyny oraz o- 
bostrzeń przy sprzedaży ziemi. Ko- 
mentując tę wiadomość, „Doar Ha- 
yom“ podkreśla, że oznaczałoby to za 
sadniczą zmianę linji polityki rządu 
w odniesieniu do ruchu sjonistyczne- 
g0, z czego korzyść osiągnęliby tylko 
racjonaliści arabscy, przeciwstawia- 
jacy się idei utworzenia w Ziemi 
Świętej siedziby narodowej żydo- 
stwa. Koła sjonistyczne i cały świat 
żydowski poruszony został żywo te- 


mi projektami, tembardziej, że wieść 
o nich rozeszła się bezpośrednio po 
zgłoszeniu propozycji zwołania do 
Jerozolimy rady prawodawczej. Wi- 
dzą ceni w tych projektach oznaki, że 
polityka angielska dąży do pozyska- 
nia sympatji Arabów i państw mu- 
zułmańskich. Wzbudza to wśród sjo- 
histów niepokój o przyszłość narodo- 
wej siedziby żydowskiej w Palesty- 
nie i nieukrywaną obawę, że Wyso- 
ki Komisarz Brytyjski zapragnie 
poddać się opinji komisji Simpsona, 
który zalecał wstrzymanie imigracji 
żydowskiej ze względu na brak tery- 
torjów odpowiednich do kolonizacji. 
(Hen) 


„Żydzi to kłamcy i pijawki krwiożercze. 


Żaden narod chciwszy i mściwszy nie żył 
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Po rozwiązaniu ACTION FRANÇAISE 


Szerokim echem odbiła się w kra- 


jach europejskich sprawa rozwiąza- 
nia przez rząd francuski organizacyj 
będących wyrazem działalności poli- 
tycznej „L' Action‘ Francaise". Słu- 
szne tedy stawia sobie dziś opinja 
publiczna pytanie — jaki będzie mia- 
ło wpływ to zarządzenie na dalszy 
rozwój wypadków politycznych we 
Francji? Można odrazu odpowiedzieć 
na pytanie powyższe jednem słowem 
— żaden. 

Rozważania na ten temat mogą 
się tedy ograniczyć do odpowiedzi na 
inne pytanie — dlaczego żaden? 

Gdy dziennikarze zapytywali Mau- 
rrasa, jakie przewiduje następstwa 
rozwiązania organizacyj rojalistycz- 
nych dla ruchu, którego jest przy- 
wódcą, odpowiedział jasno i dobitnie 
— nie było jeszcze przykładu w dzie- 
jach, by ktoś „rozwiązał“ ideę. Są 
partje i ugrupowania, które opierają 
swe istnienie na tem, że posiadają 
władzę w swem ręku; są inne, któ- 
re mają cele przyziemne i obliczone 
na krótką metę; są jeszcze inne, któ- 
re opierają się o siły czysto mater- 
jalne. Takim organizacjom można 
zaszkodzić, gdy się im odmówi pra- 
wa legalnego istnienia. Są natomiast 
organizacje innego zgoła typu, a mia 
nowicie takie, które są tylko zewnę- 
trznym wyrazem pewnej idei, zewnę- 
trzną szatą jakiegoś prądu o dziejo- 
wem znaczeniu. Takim prądom ide- 
ologicznym, opartym na wynikają- 
cych z natury rzeczy dążeniach mają 
cych charakter, w pewnym sensie 
tego słowa, religijny, represje nigdy 
nie szkodzą, lecz raczej im pomaga- 
ją. Na twierdzenie powyższe można- 


by przytoczyć dziesiątki przykłsdćwy, 


z dawniejszych i nowszych dziejów 
ludzkości. 

Do  kategorji  scharakteryzowa- 
nych powyżej prądów ideowych na- 
leży niewątpliwie ruch nacjonalisty- 
czny we Francji, mający swój jedy- 
ny i wierny wyraz w organizacji „L! 
Action Francaise". 

Wrogowie tego ruchu usiłują do- 
wieść, że jest on skrajny i barba- 
rzyński, że nie ma nic wspólnego z 
patrjotyzmem ludzi dobrze myślą- 
cych, że jest zwyrodnieniem prawdzi 
wych uczuć miłości ojczyzny. Tym- 
czasem fakty mówią co innego. Ten 
właśnie „zwyrodniały*  patrjotyzm, 
noszący nazwę nacjonalizmu, jest 
prądem dziejowym typowym i cha- 
rakterystycznym dla życia narodów 
cywilizacji zachodniej w wieku XX. 
Szerzy się on, wzmacnia, opanowy- 
wuje umysły i serca, przyszły histo- 
ryk będzie musiał stwierdzić, że był 
on najpotężniejszym ruchem nasze- 
go stulecia. I 

Z perspektywy dziejowej będą się 
wydawały wprost śmiesznemi wysił- 
ki tych, co w państwach Europy za- 
chodniej chcieli potężnemu prądowi 
ideowemu, tkwiącemu swemi korze- 
niami w najstarszej tradycji naro- 
dów  śródziemnomorskich, przeciw- 
stawić zakazy i zarządzenia policyj- 
ne. Wszystkie tego rodzaju tamy i 
przegrody nie mają i mieć nie mogą 
żadnego wpływy na bieg historji i 
działanie jej sił. 


SON 
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mydła, pasta do podłóg i t. p. 

po cenach najniższych poleca: 
FR. PIETRANKA 

SOSNOWIEC, Mościckiego 15 
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Zbliżamy się coraz bardziej do 
chwili, gdy w krajach Europy zacho- 
dniej — we Francji, w Hiszpanji, w 
Anglji — zacznie się decydująca wal- 
ka między starą cywilizacją tych 
krajów, a idącemi ze Wschodu prą- 
dami komunistycznemi, które opie- 
rają się także na przesłankach ide- 
ologicznych. W walce tej cały ciężar 
największego wysiłku bierze na sie- 


bie nie kto inny, jak ruch nacjona- 
listyczny. Jest on wogóle jedyną za- 
porą przeciw siłom rozsadzającym i 
dezorganizującym narody Europy 
zachodniej. Gdyby tego ruchu nie 
było, to nie pomogłyby nic- ani za- 
rządzenia administracyjne, ani poli- 
cja, ani więzienia, a rządy, które ta- 
kie tylko czynniki chciałyby prze- 
ciwstawić komunizmowi, zostałyby 


dotąd pod słońcem, niż ten, który uważa 
siebie za naród wybrany”, 


M. LUTER 


zmiecione szybko i całkowicie z po- 
wierzchni życia publicznego. 

Oto mniej więcej treść tego, co 
mówią ludzie, należący do obozu na- 
cjonalistycznego we Francji. I zda- 
je się nam, że mają słuszność i że 
trafiają w sedno rzeczy. 

Nie można „rozwiązać“ idei, ani 
też postawić skutecznych tam ma- 
terjalnych jej szerzeniu się w ser- 
cach i umysłach, gdy jest ona zgod- 
na z duchem czasu i posiada warun- 
ki naturalne dla rozwoju i rozpo- 
wszechnienia. 


ŘS 


Likwidacja zatargu w przemyśle węglowym 


KOMISJA ARBITRAŻOWA UTRZY MAŁA DOTYCHCZASOWE WARUNKI PŁAC 


WARSZAWA. (—) W dniach 5 i 
6 b. m. toczyły się w ministerstwie o 
pieki społ. pod przewodnictwem głów 
nego inspektora pracy p. dyr. M. 
Kiotta obrady nadzwyczajnej komi- 
sji rozjemczej dla przeniysłu węglo- 
wego Zagłębia Dąbrowskiego i Kra- 
kowskiego. 

W toku pierwszego dnia obrad 
ławnicy ze strony pracodawców u- 
chylili się od udziału w wydaniu o- 
rzeczenia, wobec czego automatycz- 
nie wyłączeni zostali również ławni- 
cy ze strony robotników. 

W tym stanie rzeczy orzeczenie 
wydała nadzwyczajna komisja roz- 
jemcza w składzie przewodniczącego 
oraz pp. wiceprezesa sądu okręgowe- 
go w Warszawie Z. Sitnickiego i na 


czelnika wydziału min. przem. i han- 
dlu Z. Korsaka, jako delegatów, wy- 
znaczonych przez ministrów, spra- 
wiedliwości oraz przem. i handlu. 


Orzeczenie nadzwyczajnej komisji 
rozjemczej, które objęło wszystkie 
większe kopalnie węgła zagłębi dą- 
browskiego i krakowskiego, utrzy- 
mało płace robotników na poziomie 
ustalonym w obowiązującej dotych- 
czas umowie o warunkach pracy i 
płacy oraz w umowach lokalnych. 
Jedynie co do kopalni Warszawskie 
go Towarzystwa onzeczenie przewi- 
działo z uwagi na sytuację gospodar- 
czą pewne możliwości nieznacznej o- 
bniżki stawek płac pod warunkiem 
jednak, iż Warszawskie Towarzy- 
stwo zobowiąże się do nieprzeprowa- 
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opaganda sowiecka 


dzania koncentracji i masowych re- 
dukcyj. 

Orzeczenie nadzwyczajnej komisji 
rozjemczej wchodzi w życie i obowią 
zuje od 1 marca 1936 r. do dnia 31 
maja 1936 r., a w razie niewymówie- 
nia na miesiąc przed tym terminem 
przedłuża się następny kwartał. 

Orzeczenie nadzwyczajnej komisji 
rozjemczej dla Zagłębia Dąbrowskie 
go i Krakowskiego wraz z orzecze- 

niem komisji polubowno-arbitrażo- 
wej w Katowicach, które decyzją p. 
ministra opieki społecznej zyskało 
moc obowiązującą dla przemysłu wę 
glowego na Górnym Śląsku, oznacza 
całkowitą likwidację zatargu w gór- 
nictwie węglowem w Polsce. 


w szkole polskiej 


Szeroko kolportowane w naszem 


szkolnictwie pismo dla młodzieży 
„Płomyk“, wydawnictwo Związku 
Nauczycieistwa Polskiego, cieszące 


się poparciem władz szkolnych, osta- 
tni swój numer (25) poświęca Rosji 
sowieckiej. Jest to hymn pochwalny 
na rzecz „kultury“ bolszewickiej. Za- 
równo artykuły „Teatr dla dzieci w 
Moskwie“, „Jak pracują w Z.S.S.R.“, 
„Kalosz“, „Tajga“, jak i specjalnie 
dobrane ilustracje w bardzo ponęt- 
nych barwach przedstawiają życie 
kulturalne w Bolszewji, jak również 
niezwykłą troskę tamtejszych władz 
o rozwój duchowy dziecka. Ani sło- 
wa natomiast „Płomyk“ nie pisze o 
tysiącach dzieci t. zw. „bezprizor- 
nych“, rzuconych na pastwę losu, 
pozostających w okropnej nędzy i 
upodleniu moralnem i materjalnem. 
Najmniejszej wzmianki o tych mło- 
dych „chuliganach', o których tak 
często z ubolewaniem i nawet pre- 
tensją do władz lokalnych piszą 
dzienniki sowieckie. Ani słówka o 
tem, że z teatru dla dzieci w Sowie- 
tach korzysta zaledwie mały ułamek 
procentu młodzieży. Jest to zatem o- 
biaz stosunków sowieckich bardzo 
„ednostronny, a zatem nieprawdziwy, 
tendencyjny. 

Takie przedstawienie Rosji sowie- 
ckiej, jak to czyni ostatnio „Pło- 
myk“ jest bezkrytyczą propagandą 
w Polsce stosunków bolszewickich, a 
może nawet dyktowane jest chęcią 
wywołania u wielu tęsknoty do ustro 
ju, panującego za naszą granicą 
wschodrią. 

Jako przykład podajemy wyjątek 
z listu „pioniera“ sowieckiego do 
skauta angielskiego: 

„Kochany Dżeku! W ostatnim li- 
ście pytasz mnie, czem właściwie dzi- 


siejsza Rosja może się pochlubić, z 
czego jest najbardziej dumna? 

Naszą chlubą, naszą dumą, naszem 
bożyszczem jest praca. Współzawod- 
nictwo w pracy, wyścig pracy, pło- 
mienna dążność do otrzymania naj- 
większych wyników pracy na poży- 
tck naszej ojczyzny — oto nasza 
chluba i duma. 

Nie znam dobrze warunków istnie- 
nia Twojej ojczyzny, Drogi Dżeku, 
ale śmiem sądzić, że pod względem 
piacowitości prześcignęliśmy Was — 
Anglików. Najlepsi robotnicy otocze- 
ni są w Z.S.R.R. powszechną czcią, są 
bohaterami, o których się pisze w ga- 
zetach, których portrety zdobią ścia- 
ry naszych klubów i mieszkań. Bo- 
haterowie pracy np. choćby taki Sta 
chanow, górnik, który  prześcignął 
wszystkich górników świata w ilości 
wydobytego dziennie węgla, korzy- 
stają z wielu przywilejów. 

W berbie naszego państwa umie- 
szczono sierp i młot. Chodziło o to, 
żeby podkreślić, że ideałem jest pra- 
ca w fabrykach, warsztatach i na 
roli. 

Zgadzam się z Tobą, Drogi Dżeku, 
że w naszem życiu prywatnem jest 
dużo braków i niedociągnięć. Nie 
przeczę, że odżywiamy się bardzo 
słabo, może nawet niedostatecznie. 
Tak, to wszystko prawda! Ale my, 
czerwoni pionierzy, rozumiemy, że 
nie wszystko odrazu. Rząd nasz za- 
jęty jest teraz budownictwem pań- 
stwowem, wielkim przemysłem, ar- 
mją (wszak musimy mieć silnne woj- 
sko dla obrony swej ojczyzny od wro 
gów zewnętrznych i wewnętrznych). 
Wierzymy w lepsze jutro, które wy- 
walczymy wytężoną pracą i karno- 
ścią. 

Rząd nasz, zaspokoiwszy najpil- 


racjsze, najbardziej palące potrzeby 
panstwowe, pomyśli nad lepszem, 
piękniecjszem urządzeniem prywatne- 
go życia obywateli Z. S. R. R.“ 

Chyba wystarczy, aby dać dowód, 
w jak inisterny sposób może prze- 
siąkać z Sowietów do innych państw 
propaganda za ustrojem komunisty- 
cznym. 

Powyższy przykład z „Płomykiem” 
jest również dowodem niekonsekwen 
cyj, jakie panują w naszem życiu pu- 
bliczaem. Niedawno minister spraw 
wewnętrznych ostro występował 
przeciwko propagandzie komunisty- 
cznej w naszym kraju, a tu w na- 
szych szkołach zmusza się rodziców 
dzieci do prenumerowania pisemka, 
które uprawia propagandę na rzecz 
Rosji sowieckiej. 

Niewątpliwie patrjotyczna opinja 
polska będzie się domagała zakazu 
kolportowania  „Płomyka”* w szko- 
łach. W tej sprawie mamy nadzieję 
zabiorą głos i nasze władze, gdyż i- 
naczej niezrozumiałe byłoby ich nie- 
dawne ostrzeżenie przed rozwijającą 
się u nas propagandą komunistycz- 
ną. 
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e m dodam a 
ZAKŁAD” STOLARSKI 
Kazimierz Deka; 
Sosin ulica Warszawska L, 6. 


(Hen) 


wykonuje wszelkie urządzenia sto- 
larskie, jak sypialnie, jadalnie, kre- 
densy kuchenne, posiada na skła- 
dzie, wykonanie solidne, ceny kon- 
kurencyjne. 
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Komisja sejmowa uchwaliła zakat uboju rytualnego 


W dniu 5 marca br. odbyło się w 
Sejmie posiedzenie komisji admini- 
stracyjnej, na której znalazł wniosek 
posłanki Prystorowej w sprawie ubo- 
ju rytualnego.  Zaciekawienie było 
ogromne, to też w obradach wzięli 
udział liczni posłowie. M. in. przybył 
wiceminister oświaty ks. Zongołło- 
wiez i dyr. departamentu wyznań p. 
Potocki. Dyskusja nad wnioskiem p. 
Prystorowej postawiona była na wy- 
sokim poziomie rzeczowości i oświe- 
tliła wniosek wszechstronnie i objek- 
tywnie. 

W rezultacie obrad 


Żydzi ponieśli 
sromotną klęskę 


Twierdzenia ich, jakoby zniesienie 
uboju rytualnego godziło w podsta- 
wy religii żydowskiej i naruszały 
konstytucję — zostały zbite tak 
miażdżącemi argumentami, że nie 
ośmielili się nawet z niemi polemizo- 
wać. 

Jeć ynie dwóch posłów ukraińskich 
przyszło z pomocą żydom, natomiast 
cała komisja wypowiedziała się za 


wnioskiem p. Prystorowej. 

Przyjęto tylko. małe poprawki re- 
ferenta pos. Dudzińskiego. 

Oto one: do art. 1 wnosi on o 
skreślenie ustępu 2-go, dozwalającego 
na nieogłuszanie zwierząt w wypad- 
kach nagłych. Termin wejścia w ży- 
cie ustawy przesuwa się iz 1 stycznia 
na 1 kwietnia 1937 roku. 

Ale nasuwa się pytanie, dlaczego 
głosowali razem z żydami ukraińcy ? 
Odpowiedź na to daje „Dziennik 
Bydgoski": i A P 

„Czyżby zachodziła możliwość u- 
tworzenia frontu mniejszości? Nie. 
Ukraińscy głosowali dlatego, że 
wśród nich pokutuje niepokój, że 
może przyjść do jakiegokolwiek za- 
machu na święta kalendarza grecko- 
katolickiego. Więc się asekurują". 

Czy tak jest w istocie, trudno, na- 
razie, orzec. 

Tyle o sprawie tej ogólnie. 

, Poniżej przytoczymy na podsta- 
wie relacyj dzienników, niektóre czę- 
ści wygłoszonych referatów. 

Pierwszy przemawiał poseł Dudziń 
ski z okręgu bydgoskiego. 


brań iyw ata wła ali 


rzeczoznawcy 


Przedtem jednak przewodniczący 
poseł Duch podał do wiadomości pi- 
smo rzeczoznawcy, posła żydowskie- 
go, rabina Rubinsteina, który wypo- 
wiedział się przeciwko równoczesne- 
mu powołaniu w charaktenze drugie- 
go rzeczoznawcy ks. prałata Trzecia- 
ka. „Jednocześnie komisja uważała 
za stosowne zaprosić również, celem 
wydania orzeczenia teologa katolie- 
kiego. pisze Rubinstein. — Wszelkie- 
go rodzaju ingerencje ze strony in- 
nego wyznania w orzekaniu o spra- 
wach religji żydowskiej i w ustala- 
niu tego, co -jest w niej obowiązują- 
ce, uważam za głęboką zniewagę do- 
stojeństwa naszego wyznania i za 
naruszenie wolności sumienia wy- 
znawców naszej religji, dla których 
jedynym i niewzruszonym autoryte- 
tem jest skodyfikowane ustawodaw- 


stwo religijne, a własne duchowień- 
stwo jedynie miarodajnym jego wy- 
kładnikiem. Wytworzona sytuacja u- 
niemożliwia mi wzięcie udziału w tem 
posiedzeniu komisji. Proszę uprzej- 
mie o odczytanie tego listu na posie- 
dzeniu komisji i dołączenie go do pro 
tokółu. 

Zabrał również głos poseł Som- 
merstein (żyd), dowodząc, że powo- 
łanie rzeczoznawcy ks. Trzeciaka go- 
dzi w... wolność religijną, zagwaran- 
towaną konstytucją. Słusznie odpo- 
wiedziała pos. Prystorowa: 

„Zapytuję, czy wobec tego, w cza- 
sie procesu, odbywającego się w r. 
1935 między rabinami i rzezakami, 
jako rzeczoznawca wzywany był ks. 
Trzeciak — zaszedł fakt naruszenia 
konstytucji, o którym mówi p. Ru- 
binstein ? 


Ohó rytralny nakłada pa tbrześijn harat 


w wysokości 70 


stwierdził następnie w arcyciekawym 
i rzeczowym referacie pos. Dudziń- 
ski. Różne dotychczas podawano cy- 
fry. Ta według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa jest najbliższa rzeczy- 
wistego stanu rzeczy. 

Ubój rytualny wreszcie — oświad- 
czył ten sam poseł — jest „niehigie- 
niczny i antyhumanitarny" i co do 
tego „zgodna jest opinja wszystkich 
towarzystw opieki nad zwienzętami 
na całym świecie“. 


Przemówienie p, Prystorowej 


Skolei zabrała głos sama wniosko- 
dawczyni, która w słowach mocnych 
wykazała, jak bardzo ubój rytualny 
mija się z humanitarnością. Twier- 
dzę — powiada ona, że ubój rytual- 
ny jest przeciwny naszej religji, go- 
dności narodu, etyce, kulturze i kie- 
szeni. 

Jeżeli 3 milj. ludności żydowskiej 
zakłada protest, to 30 milj. ludności 
polskiej nie może być zawsze tą stro- 
ną, która ustępuje ze swych słusz- 
nych praw. Jeżeli Polska składałaby 
się z 33 milj. ludności żydowskiej, co 
czynionoby wówczas z mięsem tref- 
nem — czy mógłby się wtedy ostać 
ubój rytualny? 


Oświadczenie 
Ks. Zongołłowicza 


W entuzjastyczny nastrój dysku- 
syjny wniósł pewne zgrzyty ks. Zon- 
„gołowicz, który imieniem min. O- 
swiaty i Wyznań Religijnych złożył 


mili. zł. rocznie 


nast. oświadczenie: 

Na podstawie twierdzenia przed- 
stawicieli rabinów, zakaz uboju ry- 
tualnego zwierząt  uniemożliwiłby 
spożywanie mięsa tych zwierząt, 
gdyż przepisy religji żydowskiej za- 
kazują spożywania mięsa zwierzęcia, 
zabitego w sposób niezgodny z prze- 
pisami uboju rytualnego. 

Ponieważ artykuły konstytucji 
110, 111, 118, 115 zapewniają swo- 
bodę wyznania i stosowania się do 
przepisów religij, zakaz uboju rytu- 
alnego uniemożliwiłby żydom spoży- 
wanie zwierząt, zabitych w inny spo- 
sób. 

(Nie wiemy, kto upoważnił wice- 
min. Żongołłowicza do wykładni kon- 
stytucyjnej. Od tego jest min. spra- 
wiedliwości i rząd — red.). 

Aby więc artykuły 110, 111, 113 
i 115 nie zostały pogwałcone, należy 
w redakcji ustawy poczynić zmiany, 
umożliwiające żydom dokonywanie 
uboju rytualnego dla ich konsumcji. 

Te same zmiany dotyczyć powinny 
innych wyznań, posiadających prze- 
pisy religijne o uboju rytualnym. 


Próba odroczenia Sprawy. 


W dyskusji pos. Sommerstein 
(żyd) chciał przekonać komisję, że 
wskutek zniesienia uboju ludność 
chrześcijańska poniesienie znaczne 
straty (!!). Następnie wnosi Som- 
merstein o powołanie innych rzeczo- 
znawców. Oczywiście miało to na ce- 
lu odroczenie sprawy. Otrzymuje je- 
dnak odpowiedź, że zamiarem komi- 


sji jest nie przewlekać tej palącej 
sprawy. 

Następnie wywiązuje się krótka 
dyskusja między posłem Sommerstei- 
nem a p. Prystorową. Pos. S., „od- 
pierając' zarzut p. Prystorowej, że 
żydzi starają się o ingerencję innych 
państw na rząd polski, aby niedopu- 
ścić do zniesienia uboju rytualnego, 
-— oświadczył: 

My nie odwołujemy się do jakiej- 
kolwiek opinji poza Wysoką Izbą i 
poza ramami Państwa Polskiego po- 
wiada pos. Sommerstein. Wywody p. 
Prystorowej zdaje się szły troszkę za 
daleko. Jeżeli gdziekolwiek poza gra- 
nicami państwa ludność żydowska 
„ainteresowała się problemem żydow 
skim na terenie Państwa Polskiego, 


to do tego nie trzeba żadnej agita- 
cji, ani odwoływań się, są pewne wię- 
zy to wywołujące. 

P. Prystorowa: Chodzi się do ob- 
cych rządów, np. Anglji. 

Pos. Sommerstein: Nie o tem nie 
wiem. 

P. Prystorowa: Trzeba czytać 
„Nasz Przegląd". Czyni się starania, 
by sfery rządowe angielskie zrobiły 
nacisk na nas. 

Pos. Sommerstein: Uważam, że 
Państwo Polskie i ciała ustawodaw- 
cze staną na gruncie konstytucji i 
obowiązujących ustaw i te prawa, ja- 
kie mamy, będą uszanowane. 

Opowiada się w końcu przeciw 
wnioskowi. 


bój rytualny niema żadnego uzasadnienia 


ani w prawie Mojżesza ani w biblji 


Przemówienie 

Następnie zabiera głos rzeczozna- 
wca ks. rekt. Trzeciak, mówiąc: 
Sprawa uboju rytualnego nie jest 
monopolem jednej tylko religji i je- 
dnego wyznania, żeby nie wolno by- 
ło przedstawicielom innych wyznań 
i człowiekowi wogóle o niej mówić. 
Jest to sprawa, która, jak to pięknie 
określiła p. marsz. Prystorowa, — 
mrozi uczucia. Kto kiedykolwiek w 
życiu widział ubój rytualny , ten ni- 
gdy w życiu tego nie zapomni. 50 lat 
temu byłem w rzeźni i po 50 latach 
mam przed oczyma biedne, przera- 
żone zwierzęta, ze łzami w oczach 
oczekujące kolejki, oszalałe uczuciem 
przerażenia, ich drgania i wstrząsy. 

Mojżesz, którego szanujemy wszy- 
scy, jako posłanego od Boga, zaka- 
zał pod karą śmierci swoim współ- 

-.WYaaawcom, a więc żydom, dręcze- 
nia zwierząt. Gdy widzimy na wio- 
snę ponacinane brzozy i chłopców, 
pijących z nich sok, to nazywamy to 
barbarzyństwem. W czasach, kiedy 
Mojżesz wydawał prawa, narody 
wschodnie i żydzi również wypusz- 
czali krew z żywego zwierzęcia i pili 
ją i jedli kawałki mięsa odcinanego z 
żywego zwierzęcia. 

Większą część życia spędziłem na 
obczyźnie, w różnych krajach i już 
to samo nie pozwala mi na uczucia 
wrogie do takiej czy innej narodo- 
wości, do takiej czy innej religji. W 
czasie wojny w Petersburgu żydzi 
mówili o mnie „to jest nasz ksiądz". 
W synagodze w Petersburgu miałem 
wykład. Nie można więc mnie posą- 
dzać, że to co mówię, wypływa z ja- 
kichś moich uczuć nieprzyjaznych. 
To co będę mówić, oparte jest zatem 
na moich naukowych badaniach i na 
przepisach religijnych, podanych w 
prawie Mojżeszowem, w talmudzie i 
w Szulchan-Aruch, a więc na podsta- 


rzeczoznawcy ks. rekt. Trzeciaka. 


wowych źródłach religji żydowskiej. 
Mojżesz zakazał pod karą śmierci 
jeść mięso żywych zwierząt i pić 
ich krew. W czasach daleko później- 
szych, kiedy zwierzę zabijano pazno- 
gciem, szkłem lub kamieniem, używa- 
nie wyostrzonego noża było postę- 
pem, nóż wyostrzony humanitar- 
nem narzędziem. O spiłbbie zabija- 
nia zwierząt|j nie mówi nigdzie ani 
prawo Mojżeszowe, ani biblja wogó- 
le, a zatem ubój rytualny nie ma ża- 
dnego uzasadnienia w prawie Moj+ 
żeszowem ani w biblji. 

Na moją tę tezę postawioną w pra- 
cy „Ubój rytualny w świetle bibliji 
i talmudu“ i na wezwanie, jeśli ży- 
dzi mają jakieś dowody przeciw te- 
mu, to niech je podadzą, nie znalazł 
się ani jeden z uczonych żydowskich, 
któryby te dowody podał.  Podają 
tylko ogólnikowe deklaracje, że u- 
bój rytualny jest podstawą  religji 
żydowskiej. Można zatem znieść u- 
bój rytualny, nie naruszając w ni- 
czem religji żydowskiej, bo jeżeli od 
szkła i kamienia przeszło się do no- 
ża i religja żydowska nie upadła, dla- 
czegóż więc od noża nie można 
przejść do elektryczności, czy inne- 
go sposobu mechanicznego uboju. 

Można przyjść do porozumienia z 
przedstawicielami religji żydowskiej. 

Kiedy rok temu wskazałem w mo- 
im odczycie, że rzezacy nie są funk- 
cjonarjuszami religijnymi, to rabin 
Schorr odpowiedział mi w autoryta- 
tywnem oświadczeniu, że ich funkcja 
jest ściśle religijna. Kiedy dałem 
zbyt lapidarne dowody, to rabin Asz 
stwierdził, że istotnie funkcja rzeza- 
ka nie jest związana z przynależno- 
ścią do stanu religijnego i każdemu 
żydowi można ją powierzyć. Orzekł 
to samo Sąd Najwyższy, opierając 
się na mojej pracy i stwierdzając, że 


funkcja rzezaka jest czynnością 


Można więc tak samo porozumieć się 
w sprawie uboju rytualnego. 

W starym testamencie są wyraże- 
nia: „Gdy będziesz potrzebował jeść 
mięso, zabij i zjedz“ — ale w jaki 
sposób zabić, nie mówi się. Kwestja 
rytuału zazębia się z kwestjami go- 
spodarczemi i higjenicznemi. Rzezak 
musi poślinić nóż, (dmuchnąć i chu- 
chnąć w płuca zwierzęciu), by poz- 
mać, czy koszer, czy trefne. Z trady- 
cyj przekazanych w talmudzie wi- 
dać, że celem uboju rytualnego był 
zakaz używania krwi płynącej ze 
zwierzęcia. Żaden z uczonych nie mo- 
że dać dowodu, że jest inaczej. Tal- 
mud nie nadaje ubojowi żadnego re- 
ligijnego charakteru. Zresztą sama 
nazwa traktatu „Chułlin" (zawiera- 
jącego przepisy o uboju) „zabijanie 
profanne“, t. j. zwykłe, świeckie w 
przeciwieństwie do traktatu „zeba- 
chim“, zabijanie ofiarne — wskazu- 
je, że w owym traktacie ,„Chulin* 


niema mowy o religijnym charakte- 
rze zabijania zwierząt, bo to zosta- 
ło omówione w poprzedzającym bez- 
pośrednio traktacie „zebachim“. Ko- 
deks rytualny niema również żadne- 
go uzasadnienia z prawa Mojżeszo- 
wego, a przecież na tym kodeksie o- 
piera się obecnie cały ubój rytualny. 
Przeciwnie, powiedziane tam jest 
„przy zarzynaniu nie potrzeba żad- 
nego nabożeństwa". 

Sam kodeks rytualny uznaje okru- 
cieństwo popełniane nad zwierzęta- 
mi, bo, jako przyczynę dlaczego 
„krew zwierząt upierzonych przy za- 
rzynaniu bywa pokryta popiołem* 
mówi: „aby szatan nie oskarżył ży- 
dów przed Bogiem, że oni obchodzą 
się tak nikczemnie przez zabijanie z 
nierozumnem zwierzęciem, które wca 
le nie zgrzeszyło”. 

A zatem nie jest to tak humani- 
tarne, kiedy się przed djabłem ukry- 
wają. A czy przed Panem Bogiem u- 
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kryć to potrafią? Tem więcej jesz- 
cze, że krew ptactwa jeszcze dlatego 
ziemią pokrywają, jak następnie 
„kodeks rytualny“ objaśnia, bo „zie- 
mia otworzyła swe usta i pokryła 
krew Abla“ (Gen. 4. 11). 


Reasumując to wszystko — mów- 
ca stwierdza — że w prawie mojże- 
szowem niema mowy o uboju rytu- 
alnym ; według talmudu i innych pism 
żydowskich można go innym sposo- 
bem zabijania zastąpić i to w ni- 
czem nie może obrażać religijnych 
uczuć. 


Znieść zabytek barbaryzma ! 


Wobec tego apeluję do wszystkich 
ludzi dobrej woli, którzy czują ser- 
cem, a nie żołądkiem i kieszenią, że- 
by przyczynili się do zniesienia tego 
zabytku barbaryzmu, pochodzącego 
z zamierzchłej przeszłości. Odpowia- 
dać to będzie religji objawionej, bo 
się stworzeniom bożym oszczędzać 
będzie niepotrzebnych mąk i nie bę- 
dzie to obrażało uczuć humanitar- 
nych i religijnych ludności chrześci- 
jańskiej, która nakazuje obchodzić 
się ze zwierzętami po ludzku, a za- 
kazuje wyrządzać im krzydę. 


Żyd nie odważył się zakwe- 
stjonować słów ks. Trzeciaka 


Po przemówieniu ks. Trzeciaka za- 
brał raz jeszcze głos reprezentant ży- 
dostwa, ale nie ośmielił nawet, po- 
lemizować z wywodami katolickiego 
znawcy talmudu. Pozostaje więc 
przyjąć, że — ubój rytualny nie jest 
funkcją religijną i dlatego nie może 
być .chroniony przez konstytucję. 

Rząd pozostawia 

Sejmowi wolną rękę. 

Zabrał również głos p. Jabłonow- 
ski przedstawiciel Min. Rolnictwa i 
Reform Rolnych, który oświadcza, 
że ministerstwo to zainteresowane w 
organizacji rynku mięsnego, jest zda- 
nia, że ubój rytualny jest jedną z 
przyczyn  zmonopolizowania obrotu 
mięsem i przez to występuje zjawi- 
sko obniżki cen dla rolnika. Sprawa 
uboju rytualnego ze stanowiska reli- 
gijnego nie należy do kompetencji 
Min. Rolnietwa. 

Przewodniczący p. Duch: Pragnę 
odpowiedzieć na pierwszą wątpliwość 
co do stanowiska rządu. W tej spra- 
wie zwracałem się do Pana Ministra 
Spraw Wewn. i w poniedziałek o- 
świadczył mnie, że rząd nie zajmuje 
żadnego stanowiska w tej sprawie. 
Min. Oświaty również zajmuje sta- 
nowisko desinteresement. Co do de- 
klaracji p. ministra Oświaty w spra- 
wie wątpliwości konstytucyjnych, to 
ta rzecz będzie mogła być uwzględ- 
niona į uzgodniona. W tej chwili p. 
min. Oświaty nie rości pretensji do 
wykładni konstytucji. 


Zakaz uboju 


rytualnego uchwalony. 


Po bardzo obszernej i gorącej dy- 
skusji przystąpiono do głosowania. 
Najpierw poddano pod głosowanie 
wniosek żydowskiego posła Sommer- 
steina o odrzucenie projektu. Za 
wnioskiem tym opowiedział się sam 
pos. Sommerstein i dwaj posłowie u- 
kraińscy. Wniosek więc upadł. 

Tą samą większością odrzucono 
drugi wniosek pos. Sommersteina o 
powołanie nowych rzeczoznawców 
gospodarczych. 


Wobec tego przewodniczący stwier 
dził przyjęcie projektu ustawy z po- 
prawkami referenta pos. Dudzińskie- 
go. 

Uchwała komisji sejmowej zosta- 
nie rozpatrzona na p siedzeniach ple- 
marnych Sejmu i Senatu, które odbę- 
dzie się za 2 tygodnie. 


Z naszego stanowiska 


Sprawozdawca parlamentarny ,„No- 
wego Dziennika“ twierdzi, że — losy 
wniosku p. Prystorowej są już prze- 
sądzone i że za 2 tygodnie wniosek 
będsie uchwalony przez polski parla- 
ment. 

Najgoręstszem życzeniem naszem 
jest, żeby „ponure“ przewidywania 
żydowskie się sprawdziły. 

Mamy nadzieję, że tym razem nie 
spotka nas zawód. Ale... to jest tyl- 
ko „nadzieja“. Pewności jeszcze nie 
ma wcale. 

Żydzi mają pnzed sobą jeszcze o- 
kres dwóch tygodni. Nie ulega naj- 
mniejszej wątpliwości, że żydzi przez 
ten czas poruszą wszystkie spręży- 
ny — zarówno w Polsce, jak i zagra- 


Mimo ponurych horoskopów swe- 
go sprawozdawcy parlamentarnego 
„Nowy Dziennik“ pociesza żydostwo 
jak może. Oto eo ost. pisze: 

Projekt posłanki Prystorowej, u- 
chwalony przez komisję administra- 
cyjną Sejmu, przeszedł dopiero przez 
pierwszy etap ustawodawczy. Zanim 
stanie się ewentualną ustawą, przejść 
musi jeszcze przez różne koleje: 

Komisja bowiem odsyła projekt z 
powrotem do Sejmu, gdzie następują 
debaty i głosowania. Tę samą drogę 
odbyć musi ten wniosek także w Se- 
nacie. Najpierw odbyć się musi dy- 
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nicą, — aby wniosek p. Prystorowej 
został uchylony lub, żeby przynaj- 
mniej poczyniono w nim zasadnicze 
zmiany. Znamy żydów dobrze i wie- 
my, że w ostateczne* chwili potrafią 
zdobyć się na gigantyczny wysiłek. 
Skoordynują w żelazną linję swoje 
szeregi i rozpoczną generalny atak. 
Należy się tego spodziewać już w 
najbliższym czasie. Wystrojony inte- 
ligent stanie obok zabłoconego cha- 
łaciarza, pan doktor cbok 
rzezaka,a pani mecenasowa 


peda rękę straganiarce w peruce. 
Tacy są oni. 

Dlatego należy czuwać — czuwać 
nieustannie! 


Głos ma w tej sprawie Sejm i Se- 
nat, ale ma także i... społeczeństwo. 
Dlatego w ciągu paru tygodni, któ- 
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re dzielą nas od definitywnego załat- 
wienia sprawy, powinniśmy stać 
twardo przy swem ŻADANIU i da- 
wać temu głośny wyraz w rezołucjach 
organizacyj i w prasie. Przeciwstaw- 
my się raz żydowskiej solidarności — 
a zobaczymy, jak wrogowi «zrzednie 
mina. 

Na śmieszne żydowskie pogróżki, 
że wstrzymają się od spożywania 
mięsa wogóle — na czem mamy stra- 
cić — miejmy taką odpowiedź: Nie 
zje cielęcia żyd, to zje zamorzone 
chłopskie dziecko. A propos „głodów- 
ki“ — możecie ją kontynuować, aż 
do... skutku, który nas bynajmniej 
nie zasmuci: miejsca na kirkuty chę- 
tnie wam użyczymy! 

Kaz. C. Law. 


Żydzi liczą na zwłokę 


Senatu, potem na plenum. Senat od- 
syła — w razie uchwalenia — pro- 
jekt do kancelarji Prezydenta Rze- 
czypospolitej, a dopiero po podpisa- 
riu go przez Pana Prezydenta i po 
ogłoszeniu w Dzienniku Ustaw, na- 
biera on mocy obowiązującej usta- 
wy. 

Kwestję, czy projekt ten jest czy 
też nie jest sprzeczny z konstytucją 
rozstrzyga Prezydent Rzeczypospoli- 
tej. 

Z kół miarodajnych informują, iż 
trudno jest wyobrazić sobie, by na- 
wet przy największym pośpiechu, 


skusja na komisji administragy jnej Wniosek p. Prystorowej mógł zostać 


uchwalony w ciągu obecnej sesji ciał 
ustawodawczych. Stąd też zrozumia- 
ły się staje niezwykły pośpiech po- 
sła Ducha... Gdyby nie zdołano u- 
stawy na  obeenej sesji uchwalić, 
wniosek musiałby być przekazany 
dopiero sesji następnej. 

Nawet gdyby wniosek ten prze- 
szedł obecnie przez wszystkie etapy, 
jak sobie tego życzy projektodawczy- 
ni, wprowadzenie go w czyn zależne 
jest jeszcze od całego szeregu rozpo- 
rządzeń wykonawczych różnych mi- 
nisterstw, bez których praktyczne 
wykonanie ustawy jest niemożliwe. 


uzdrowienie stosunków 
w Polskiem Radio. 


Przytaczamy poniżej część artyku- 
łu jaki ukazał się w jednem z pism: 

My —- płacimy, My — utrzymuje- 
my. My -- mamy prawo żądać, My 
— manty prawo kontrolowania i sta- 
wianią wymagań Dyrekcji „Polskie- 
go Radja“. Każdy z czytelników po- 
winien wziąć na siebie obowiązek kon 
trolowania  audycyj P. Radja, i o 
wszelkieh niedomaganiach pisać do 
Redakcji, gdzie materjał będzie pu- 
blikowany. 

Musimy uświadomić sobie, że sy- 
nekury i nieróbstwo należy zwalczać, 
że przez odśmiecanie audycyj, przez 
bezwzględną sanację personalną — 
Polskie Radjo musi być corychlej u- 
zdrowione. 

Każdy z nas pamięta audycję Syl- 
westrową... Cośmy z niej mieli? Po- 
grzepową mowę p. Góreckiego, na- 
stępnie jakieś wzajemne pogawędki 


między stacjami (rozgłośniami), a 
wreszcie serja fokstrotów — i to 
wszystko. 


To miała być „szalona noc Sylwe- 
strowa w Radjo".... 

O ironjo! 

O, gdyby Polskie Radjo wiedziało 
ile narzekań i wprost „wymyślań* 
było skierowanych w jego stronę za 
taką „rozrywkę“, w noc Sylwestro- 
wą!... 

Każdemu z nas, słuchających ra- 
dja wiadomo z jakiem niedbalstwem 
odbywają się audycje P. Radja, ile 
błędów merytorycznych, ile nonsza- 
łancji i pomyłek w zapowiadanych 
przez speakerów programach, nawet 
kodczas sprawdzenia czasu w dn. 22 
stycznia r. b. o g. 22 min. 46 była o- 
rcyłka o 1 minutę. 


Każdemu z nas dobrze są znane 


audycje ped nazwą „cała Polska 
śpiewa“... 8 
Jeżeli solowe wystąpienia prof. 


Rutkowskiego, za któremi idą bez 
końca powtarzające się zwrotki nud- 
nyca melodyj będziemy uważali za 
„śpiewającą Polskę całą" (chyba, że 
śpiewającą „cienko*), to nie dziw, 
że Warszawę zabłoconą i zaśmieco- 
ną, Z nie nie robiącemi stróżami (par 
don „dozorcami*) — nazywał nasz 
Zarząd Miasta „Warszawą w kwia- 
tach"... 

Jak bujać to bujać! Ale przecież 
my za to bujanie, radjowe płacicmy! 

I na takie audycje, które tylko 
„kształcą”, tylko „informują“, tylko 
nudzą odpowiadamy śmiało: nie, pa- 
nowie! cału Polska nie śpiewa, nie 
tańczy, lecz nudzi się; od waszych 
programów ciągnie pleśnią, niedbal- 
stwem i tępotą — więc cała Polska 
wścieka się i żąda natychmiastowe- 
go uzdrowienia tych niesamowitych 
stosunków. 

Jeżeli „najlepsi“ i „najmądrzejsi”, 
wysyłani z Pol. Radja zagranicę, po- 
dają w swem reportażu m. in. „i in- 
ne egzotyczne małe państewka, jak 
Japonja'... (co miało miejsce w dniu 
10 lutego podczas transmisji z Gar- 
miscli - Partenkirchen), to czego mo- 
żna żądać od „zwyczajnych śmier- 
telników*, co występują codziennie 
w Poł. Radjo!? (5.000 zł godzina!!) 

w ostatnich czasach bardzo czę- 
sto słyszymy przez Radjo różne o- 
berki i inne tańce wykonywane w 
sposób swoisty z przytupywaniem, 
gwizdaniem i specjalnemi wykrzyki- 
waniami i „słówkami”... Oto wieś te- 
go rodzaju audycyj nie znosi! 


Sam wielokrotnie słyszałem jak 
na wsi mówiono: i poco nadają nam 
jakieś „karczemne tańce i gwizdy“? 

Przecież nikt z nas tak hałaśliwie 
nie tańczy, nikt się tak nie wygłupia, 
to też tego rodzaju tańce nas wcale 
nie interesują: my chcemy usłyszeć 
jak się bawię, jak tańczą w mieście, 
my chcemy się dowiedzieć jak spę- 
dzają czas ludzie o wysokiej kultu- 
rze —- jakie mają rozrywki, co czy- 
tają, co śpiewają, i jak dowcipkują, 
chcemy wesołych audyeyj, lecz nie 
życzymy sobie jakichś karykatur na 
tańce i śpiewy narodowe, które obe- 
cnie są całkiem inne aniżeli ongiś". 

Nie można się nie zgodzić z tego 
rodzaju wywodami, lecz nasza zgo- 
da to jeszcze nie jest zgodą Polskie- 
go Radja, — My. swoje, a P. Radjo 
swoje! Co z tego, że my żądamy we- 
sołej, pogodne: muzyki, a słyszymy 
jedynie marsze pogrzebowe, wycie i 
wycie! 

Mamy dużo własnych zmartwień, 
pocóż nam jeszcze te ponure audy- 
cje! 

Precz z ponurością! 

Niech żyje pogoda! 

Kończąc, podkreślić raz jeszcze na- 
leży. że Polskie Radjo powinno zro- 
zumieć wreszcie, że nie My dla nie- 
go, ale ono dla Nas! 

Wiec niechże rozgłośnia nasza, w 
osobach wielu swych drogo kosztu- 
jących dyrektorów, kierowników i 
innych —- wie, że: 

My nie spoczniemy, aż nie wyczy- 
ścimy bagna, nagromadzonego i ho- 
dowanego w Pol. Radjo, My nie za- 
przestaniemy piętnowania i tępienia 
wszelkiego rodzaju paskudztw, poda 
wanych przez mikrofon, my nie u- 
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tła i cienie 


staniemy w wysiłkach, które muszą 

rowadzić do oczyszczenia atmo- 
Sfery w Radjo, doprowadzić do tej 
Uroczystej chwili, gdy ostatni żyd o- 
Puści przedsionek Polskiego... tak... 
Właśnie Polskiego Radja! 


„W narodzie silnym i zdrowym 
często nawet odniesione rany i 
, klęski poniekąd wychodzą na do- 
bre, podczas gdy u narodów nie- 
dołężnych lub też zakażonych e- 
konomicznym bakcylem niezgody 
nawet istne „cudy Opatrzności“, 
dziejące się na ich korzyść, nie na 
wiele się przydadzą; co im szczę- 
ście przynosi, to własna wina 
marnuje“. 


| Myśmy liczba i siła 


Shakespeare. 

Wreszcie na terenie Parlamentu w 
| Warszawie padły słowa w sprawie 

Żydowskiej. Życie płynie właściwemi 
Sobie drogami i nikt nie powstrzy- 
Ma ostatecznego uregulowania kwe- 
Stji żydowskiej w Polsce. 

Żydzi, którzy stali po stronie Mo- 
kali i Niemców, domagają się od 
Bołaków wyjątkowej dla siebie sy- 

acji kasty uprzywilejowanej. 

Niech najpierw wyliczą — ile pul- 
ków żydowskich walczyło w Legjo- 

| Nach (1914 — 1918 r.)? ile tysięcy 
| poległo na Sybirze i w czasie wojny 
ża Niepodległość Polski? 
My dobrze pamiętamy, jak żydzi 
W r. 1914 pisali w gazetach, że są 
brzednią awangardą niemczyzny na 
| Wschodzie, pamiętamy, jak zdradza- 
| przed Moskalami te rodziny, któ- 
te brały udział w akcji legjonowej 
kieleekiem, pamiętamy te groźby: 
„Wasze kiszki będą fruwać po da- 
thach!“ 

Dziwić się należy, że takiej praw- 
| dy nie usłyszeli żydzi w Parlamen- 
_ CIE, może to podziałałoby na nich u- 

| Bpokajająco i tedy prosiliby tylko o 
; 
| 
i 
; 
i 
l 


Pawa zamieszkiwania w Polsce. 


Nie bądźmy „niedołężnym naro- 
deg: „zakażonym ekonomicznym 
bakcylem* „.wstydu i małości. 

Gdzie w nas męskość, odwaga i 
Prawda! 

„My zaledwie się bronimy, zaled- 

e zażenowani coś na aroganckie 
Słowa odpowiemy. Patrzcie na Niem- 
Cy! Idą naprzód, znosząc wszelkie 

| Drzeszkody, by jutro wypowiedzieć 
 . Wojnę Europie, bo „W narodzie sil- 

dym i zdrowym często nawet odnie- 
| Bione rany i klęski poniekąd wycho- 
> "łą na dobre“. 
Już chłostał nas Juljusz Słowacki, 
| NJ nim Wyspiański, Kasprowicz i 
ni, 
| Przykre, bolesne — a przecież pra- 
dziwe — ta nasza szlamazarność, 
R nasza małość... 
Polska dała mniejszościom wszy- 
stko, co tylko dać mogła — a czy to 
JE zadowoliło? Oni „grzeczność rol- 
| a3“ rozumieją, jako słabość naszą. 

Myśmy, przyznajmy się do winy, 
Stworzyli z Polski państwo „narodo- 
'OŚciowe" i... teraz traktujemy z ży- 
| „Mi — oni stawiają nam swoje „pa- 
| “ta conventa“, o maliśmy! o chłopię- 


Yśmy! 
E przecież: „Myśmy nietylko licz- 
» ale i siła“ (Konopnicka). 
Or.—Ost. 


| ' PRACOWNIA OBUWIA 
| Stanisława WOJSY 


osnowiec, Piłsudskiego 74. 
Pogiada stale na składzie obuwie dzie. 

e i średniaki, oraz wykonuje wszelkie 
tace, wchodzące w z szewstwa 


p bota solidna. Ceny niskie 
N sa 


gą l FRANCKIEWICZ, zakład ze- 
„instrzowsko - jubilerski, SOSNO- 
iepj,;, UL RACŁAWICKA 24 (róg 

Żak ej), wykonuje wszelkie prace w 
a5 zegarmistrzostwa wchodżące. 

tre Pecjalność reperacja chronome- 

ją ;. SZtoperów, maszyny do pisa- 

tra SZENIia, numeratory, kasy kon- 
“ne i t. p. aparaty. 


Z WĘDRÓWEY PO KRAJU 


(Reportaż z Jaworzna) 


Jaworzno należy do tych nielicz- 
nych miast. i miasteczek polskich, 
które w historji ruchu niepodległo- 
ściowego zdobyły sobie poczesne 
miejsce. Tu, na długo przed wojną, 
powstały pierwsze zręby myśli poli- 
tycznej, myśli narodowej. Jaworzno 
było twierdzą Stojałowszczyzny. Kto 
miał możność zapoznać się z dzieja- 
mi Małopolski przedwojennej, ten 
wie dobrze, że Stojałowczycy, noszą- 
cy nazwę od swego założyciela i przy 
wódcy ks. Stojałowskiego, byli pier- 
wszą partją polityczną o charakte- 
rze czysto polskim, która nauczyła 
nietylko czuć i myśleć po polsku sze- 
rokie rzesze robotnicze i chłopskie, 
ale także walczyć o polskość z rzą- 
dem austrjackim. Nie była to łatwa 
i wdzięczna praca. Z jednej strony 
trzeba było walczyć z nieprzebiera- 
jącym w środkach zaborcą, z drugiej 
zaś z głupotą i złośliwością wielu Po- 
laków. Mimo to Jaworzno nieustępo- 
wało z raz obranej drogi. Zbiorowym 
wysiłkiem założono pierwszy konsum 
robotniczy p. n. „Bratnia Pomoc“ — 
postępując w myśl hasła swego przy 
wódcy: „Nie czyń żydowi przykro- 
ści: Nie otwieraj drzwi do żydow- 
skiego sklepu latem, bo mu pusz- 
czasz muchy, a zimą zimno”. 

Czasy wojny światowej, oraz pier- 
wsze lata w wolnej i niepodległej Oj- 
czyźnie oderwały społeczeństwo jawo 
rznickie od kontynuowania dalszej 
pracy. Zdawało się wszystkim, że z 
chwilą powstania Polski, skończyła 
się walka o Polskę. Tak zresztą ro- 
zumieli wszyscy Polacy od Karpat 
aż do Bałtyku. Nie małą w tym ro- 
ię odegrały stronnictwa polityczne, 
propagujące hasła międzynarodowe. 
Ten moment złudzeń i gnuśności wy- 
korzystali w całej pełni żydzi. Roz- 
rośli się i wzbogacili kez miary. 


Żydzi w parku i bieda szyby. 


Marzec. Pogoda piękna. Idę pieszo, 
bo przechadzka naprawdę b. przy- 
jemna (choć miejscami błoto po ko- 
stki, 1 w ten sposób zaoszczędzę pa- 
rę groszy, o które coraz trudniej. 
Po drodze spotykam kilka furma- 
nek. Jadą z towarem do Jaworzna, 
Posuwają się też wozy nienaładowa- 


ne, ale na każdym siedzi jeden lub 
kilku żydów. Woźnica Polak, licho 
ubrany, z oczu wyziera mu nędza i 
rezygnacja. Natomiast u żydów, py- 
ski wypasione, mina buńczuczna. Ro- 
bię w myśli porównania i wrezulta- 
cie na usta ciśnie mi się gwałtem 
przekleństwo. Żydzi, żydzi i żydzi!... 
Przypominam sobie jak zeszłego la- 
ta byłem w Jaworznie po raz osta- 
tni. W gronie znajomych wybrałem 
się do parku. Chodniki natłoczone 
żydami i żydówkami. Prowadzą się 
pod ręce. Po dwie i cztery pary. 
Trzeba ich omijać. Oni nie usuwają 
się z drogi. Pocieszam się, że w par- 
ku hędzie ach mniej. Niestety! Po 
godzinnym spacerze przekonałem się 
że wszystkie ławki zajęli żydzi, któ- 
rzy od rana do wieczora okupują for- 
mialnie park. Wszędze żydzi. Odebra- 
li Polakom możność zarobku, zabie- 
rają miejsce, chleb, a nawet... po- 
wietrze. 

Z chodzę z drogi na prawo. Zaję- 
ty własnemi myśłami anim nie zau- 
ważył, że zbliżam się do ludzi zaję- 
tych przy wydobywaniu węgla na 
szybikach. „Biedaszyby na Geoli-su- 
ce“, gdzie polska nędza resztkami sił 
wydobywa z kilkudziesięciu metrów 
pod ziemią, czarne djamenty, ażeby 
za nie kupić chleba. Głód i niedosta- 
tek zmusił tych, którzy o Polskę 
walezyli, którzy są Jej częścią i przy- 
szłością do kopania tych grobów 
hańby widomej naszych czasów. 


Targ w Jaworznie 


Z szybików idę prosto do Jaworz- 
re. Już niedaleko. W duszy zadaję 
sobie piekące pytanie: czy też w 
mieście jest jeszcze tylu żydów, co 
w roku zeszłym? Jest właśnie targ. 
Ludzi dużo, ale najwięcej słychać 
s 'wargot żydów. Dziś jest ich wię- 
cejj bo dużo przybyło z innych 
miast, ale ja już wiem, że tych 
wilka zaledwie procent stale zamiesz- 
kałych iv Jaworznie, więcej posiada 
majątku i więcej zajmie miejsca niż 
25 proc. ludności polskiej. 

„Żydowskie sklepy i stragany oble- 
'ione przez wieśniaczki, chłopów i ro- 
kotników, wśród nich widać także 
suieszczan i inteligencję, która z pe- 
wng wyższością spogląda na tę ciem- 


Damenn 
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Wies Wołyńska w żydowskich markat 


Wieś wołyńska, pozostająca na 
szarym końcu pod względem kultu- 
ry i uświadomienia gospodarczego, 
z dawien dawna jest eksploatowana 
przez żydostwo, wykorzystujące nie- 
rozgarnięcie i ciemnotę. 

Nigdzie chyba żydowskie oszukań- 
stwa nie osiągnęły takiego szczytu 
jak tutaj. Wsie wołyńskie zostały 
obsadzone przez żydów w ten spo- 
sób, iż wieśniak, ani kupić, ani sprze- 
dać gdzieindziej nie może, jak u ży- 
da lub żydowi, który stara się zaw- 
sze wieśniaka oszukać, czy to na wa- 
dze, czy na jakości towaru, czy w 
rachunku, lub w tysiącu innych kom- 
binacjach, o których najczęściej nie 
mamy pojęcia lub wogóle ich nie mo- 
żemy zauważyć. 

Każda prawie wieś wołyńska ma 
„swego żyda”, który stale w niej 
mieszka. lub codziennie do niej do- 
jeżdża. Ten żyd, najczęściej dla. oka, 
ma mały sklepik z półtora śledziem, 
ażeby większym podatkiem nie wspo 


magać zbytnio państwa „gojów”, a 


w gruncie rzeczy prowadzi handel 


wszystkiem i z całą wsią. On jest tu- 
taj ambasadorem całego żydostwa, 
on wie, co u kogo i kiedy można ku- 
pić. Nawet na jakiemś nieszczęściu 
wieśniaka żyd potrafi zarobić. 

Przytem, czy żyd kupuje, czy 
sprzedaje, zawsze on dyktuje cenę, 
cczywisście swoją kalkulację handlo- 
wą stawiając na pierwszym planie. 

Nic też dziwnego, że żydostwo w 
tych warunkach uczyniło z chłopa 
swego niewolnika, który od świtu do 
iocy pracuje na żyda, tak, że mio 
urodzajnej gleby wołyńskiej żyje ou 
naogół nędznie. 

Ażeby jednak chłop nie odkrył wia 
ściwego Źródła swej nędzy i ubóstwa, 
żydzi starają się przy każdej poga- 
wędce z wieśniakiem, umiejętnie w1- 
ne za ten faktyczny stan rzeczy zło- 
żyć na państwo. Co jest tembardziej 
żydom wygodne, gdyż na tej samej 
platformie zachęcają chłopa do ko- 
mrunizmu i wszelkich rewolucyjnych 
sabotaży, godzących w dobro naro- 
du. Tu też niewątpliwie trzeba szu- 
kać źródeł wszelkiego rodzaju fer- 


uą biedotę spod słomianych strzech 
i z suteryn robotniczych, ale u ży- 
da kupuje z nimi, i to nieuważa so- 
bie za ujmę na honorze. Przykry to 
widok. 


Smutne refleksje 


Ten bezmiar głupoty powszechnej 
przepoił mnie goryczą zawodu. — To 
ten zakątek polskości, to Jaworzno, 
którem zachwycałem się we wczesnej 
młodości, dzis stało się domeną ży- 
dcwską ? Gdzież są synowie tych, co 
kiedyś walczyli o prawo nazywania 
się Polakami? Czy tu nikt nie rozu- 
mie tego, co w całej Polsce stało się 
powszechnem, — że walka o Polskę 
nie skończyła się jeszcze, że po wy- 
walczeniu wolności politycznej, trze- 
ba walczyć o wolność gospodarczą. 
Bo w przeciwnym razie będzie tak 
dalej, że Polak będzie żyda woził, ży- 
dowi służył, szukał chleba na bieda- 
szybach, cierpiał głód i poniżenie, a 
żyd będzie s'ę panoszył, i do spółki 
z zagranicznym  kapitalistą będzie 
decydował o raszej przyszłości — 
snułem czarne myśli, przeciskając 
się przez tłumy kupujących. 


„Ta swinia kupuje u żyda” 


W tem słyszę głośny śmiech: O- 
burzyło mnie to, że ktos może się 
śmiać, gdy mnie łzy cisną się do o- 
czu. Widziajem, że śmieją sie Pola- 
cy. Młodsi i starzy. Wskazują wszy- 
scy palcami na paniusię w futrze, z 
wyondulowaną głową, o twarzy prze 
pełnionej miłością własną i pudrem, 
która wyszł z żydowskiego składu. 
Spojrzałem za nią także... i roześmia- 
łem się prawdziwie, wesoło. Oto na 
futrze z tyłu zobaczyłem białą kartkę 
z napisem: „Ta świnia kupuje u ży- 
da". 

Śmiałem się nawet wtedy, gdy po- 
licja prowadziła rzekomych autorów 
kartki na komisarjat, przy piekiel- 
nym wrzasku pieniących się ze zło- 
ści żydziaków, i cichym szepcie Pola- 
ków, którzy w zawstydzeniu spoglą- 
dali na eskortowanych młodzieńców 
oczyma pełnemi uznania. Jednak tak 
źie nie jest! — myślę niemal głośno. 
Młodzież czuwa - 

Józef Pawiński 


mentów, jakie swego czasu nawiedzi- 
ły Wołyń. W akcji swej jednak, tak 
są sprytni, iż prawie zawsze potrafią 
ujść karze, pozostawiając zastępcze 
ofiary z gojów, chłopów, którzy czę- 
sto za ich przewinienia muszą cier- 
pieć. Mimo to sami nie mogą do- 
trzeć do tego zrozumienia, czem są 
żydzi, by uwolnić się z żydowskiej 
niewoli. ciężkiej dzisiaj, a jeszcze 
groźniejszej w przyszłości. 

Dlatego wyzwolenie wsi z macek 
polipa żydowskiego jest nietylko wa- 
żną kwestją gospodarczą, ale palącą 
koniecznością narodową. Odpowied- 
nie czynniki i sama ludność wiejska 
musi pamiętać o tem, że niedostatek 
na wsi jest w lwiej części spowode- 
wany przez żydów, których odsunię- 
cie od wsi w znacznym stopniu przy= 
czyni się do jej gospodarczego pod= 
niesienia. Zyska na tem wieśniak Í 
zyska przedewszystkiem samo pań- 
stwo, gdyż pozbędzie się najgroźniej- 
szego rozsadnika zarazy komumi*.y- 
cznej. 
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Nowe życie w Opoczyńskiem 


Przemiany, zachodzące w ży iu 
ludności powiatu opoczyńskiego i są- 
siednich okclie, w dalszym ciągu są 
przedmiotem słusznego zainteresowa 
nia polskiej opinji publicznej. 


MOŻNA SIĘ OBEJŚĆ BEZ 
ŻYDÓW 


Opoczyńskie bodaj pierwsze do- ` 


wiodło w praktyce, że można się o- 
bejść bez „pomocy“ żydowskiej w 
dziedzinie gospodarczo - handlowej. 
Pod wpływcin groźnej rzeczywistoś- 
c* ludność polska zabrała się do han- 
dlu i to z wcale pomyślnym wyni- 
kiem. Po znanych wypadkach z koń- 
ca listopada i początku grudnia ub. 
r. żywiołowy ruch gospodarczy ogar- 
nął pow. opoczyński, np. w niewiel- 
kiem Odrzywole powstało 80 polskich 
straganów i 6 skłepów, w Drzewicy 
4 sklepy polskie, w Opocznie 2 pol- 
skie jatki, w Końskich 3 polskie jat- 
ki. Jak mogliśmy się naocznie prze- 
konać, niema dziś na wsi opoczyń- 
skiej handlarzy żydowskich. Żydzi 
pozwijali sklepy na wsiach opoczyń- 
skich i przenieśli się chwilowo do po- 
wiatu koneckiego. Nie trzeba doda- 
wać, że żydzi starannie omijają wieś, 
zwłaszcza wieczorem. 

Jak widać z praktyki, można się 
obejść bez żydów. 


STRAGAN — SYMBOLEM 


Dzięki opoczyńskiemu, a zwłasz- 
cza dzięki głośrnemu już Przytykowi 
na wokandzie publicznej znalazła się 
sprawa straganu. Biedny wydziedzi- 
czony chłop polski zaczyna swoje no- 
we życie gospodarcze od straganu. 
Stragan —- nie należy do najprzy- 
jemniejszyci zajęć, wymaga wiele 
zachodów i cierpliwości, ale daje po- 
czucie niezależności i samodzielności. 
" Trzeba się cieszyć, iż chłop, czy bez- 
robotny Polak nie tkwi bezradnie w 
nędzy, ale irna się zajęcia, walczy o 
swą przyszłość i przyczynia się do 
gospodarczego i społecznego spol- 
szczenia Polski. Tymczasem czerwo- 
na, brukowa, zżydziała prasa wyśmie 
wa się z tych „narodowych straga- 
nów". 

Straganiarze będą się śmiać na 
końcu, zobaczymy, jakie wówczas bę 
dą mieli miny pismaki z czerwonia- 
ków.... 


KONKURENCYJNE CHWYTY 


Akcja spolszczenia stosunków go- 
spodarczych w opoczyńskiem musia- 
ła gięboko dotknąć żydów, bo jak się 
przekonalismy, żydzi uciekają się do 
konkurencji.  Rzeźnicy żydowscy, 
walcząc z nowopowstałemi polskiemi 
jatkami, stosują dla klienteli polskiej 
niższe ceny! Z przyjemnością wypa- 
da nam stwierdzić, że nawet taki 
cawyt coraz mniej skutkuje. Znana 
to metoda żydowska: najsamprzód 
zriszczyć konkurenta, a potem po 
dyktatorsku rządzić rynkiem. 


ix NAJMICI KOMUNIZMU 
„DZIAŁAJĄ“ 


W sąsiednim powiecie koneckim 
zauważyliśmy krecią robotę komuni- 
styczną. W Końskich — jak wiado- 
mo — są fabryki odlewów żelaznych 
i warsztaty mechaniczne, oczywiście 
w rękach żydowskich, czyli wyma- 
rzone gniazda dla akcji komunisty- 
cznej. Ostatnio komuniści usiłują 
szerzyć swą propagandę zapomocą 
ulotek, nawcłujących „do walki z an- 
tysemityzmem i faszyzmem“. A 
więc otwarcie stawiają kropki nad 
„ìi“ — poprostu wysługują się ży- 
dom. 


"Zaklad Krawiecki 
Józefa Skiby 


Sosnowiec, ul. Będzińska 38 p. I. 
wykonuje szybko, gustownie i tanio 
wszelkie prace wchodzące w zakres 

krawiectwa. 


Dwa tygodnie temu Końskie mia- 
io osobliwą sensację w postaci wie- 
cu bratnich organizacyj, jak żydow- 
skiego Bundu, P. P. S. i „ludowców“, 
którzy gorliwie gardłowali przeciw- 
ko „antysemityzmowi i faszyzmo- 
wi“. Na zakończenie, jak przystało 
na to grono, odśpiewano „międzyna- 
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rodówkę”. 

Zjednoczony „front ludowy" nie 
zapomniał o wyzyskaniu biednych 
dezorców domowych w Końskich, od 
których właściciele domów — żydzi 
ściągają po 2 zł miesięcznie na „wal- 
kę z antysemityzmem“. 

Niebezpieczne to igraszki. 


POWSTAJE NOWE ŻYCIE 


Na tle tych doniogłych przemian 
w pow. opoczyńskim rodzi się nowa 
rzeczywistość połska. Ruch gospo- 
darczy obejmuje dosłownie całe pol- 
skie społeczeństwo. 

Kto zetknął się z Opoczyńskiem i. 
sąsiedniemi okolicami, musiał wy”! 
nieść wrazenie, że znajduje się na 
terenie, gdzie tworzy się nowa rze* 
czywistość, gdzie panuje zdecydowa” 
na, uparta wol: chłopa polskiego, | 
gdzie znać wpływ wielkiej Idei. (s) 


Wzrastające zażydzenie Mikołowa „KRYSZTAŁ“ 


Mikołów na Śląsku przeżywa obe- 
cnie falę wzrastającego zalewu ży- 
dowskiego. Gdy w roku 1922 żydów 
było tu zaledwie 45, to już w roku 
1928 było ich 74, zaś w roku 1931 
zanotowano 130 żydów. Obecnie na 
13 tysięcy mieszkańców jest ich aż 
206. Wszyscy zajmują się oczywiście 
handlem, który już niestety po więk- 
szej części opanowali. I tak na 3 cu- 
kierników w Mikołowie niema ani je- 
dnego katolika.  Składnicę Państw. 
Monopołu Spirytusowego posiada żyd 
Dempiewicz. Handel drzewem prowa- 
dzi żyd Lustgarten, a kierowniczką 
składu jesfj żona inspektora Szota. 
Nadmienić tu należy, że u żyda Lust- 
gartena — mimo istnienia firmy 


chrześcijańskiej -- kupują drzewo 
księża Salwatorjanie. Składów z o- 
buwiem żydzi mają aż 10; katolików 
zaś jest tylko 6-ciu. Stolanstwem zaj. 
muje się 5-ciu żydów i 8 katolików. 
Jedyny skład rowerów znajduje się 
w rękach żyda Bergiera. Składy z 
manufakturą są w większości w rę- 
kach żydowskich. Na 4 drogerje w 
Mikołowie jest 1 żyd; aptekę zaś 
prowadzi katolik. Oprócz tego istnie- 
Je tu restauracja żydowska, którą 
prowadzi niejaki Ehrenhaus. 
Reasumując powyższe dane widzi- 
my, że polski stan posiadania jest 
bardzo nikły, tembardziej, jż z poda- 
nych firm katolickich, wiele jest w 
rękach niemieckich. (j. w.) 


Mogą sie osiedlić 


Od jednego z naszych Czytelników 
otrzymujemy następujące informa- 
cje: 

W Lubieniu koło Włocławka, mie- 
ścinie wprawdzie małej, mającej za- 
ledwie około 2 tys. mieszkańców, je- 
dnak bardzo ruchliwej pod względem 
handlowym, znajdującej się wśród 
traktów prowadzących do Warsza- 
wy, Łodzi, Kutna, Włocławka, Gosty- 
nina, nie ma składu aptecznego. 

Jedyna apteczka znajdująca się w 
Lubieniu, jest bardzo źle prowadzo- 
na, straciła zaufanie klienteli i wszy- 
stkie okoliczne dwory robią zakupy 
w Włocławku, odległym o 30 klm. 
Polski skład apteczny zyskałby na- 


pewno poparcie miejscowego dokto- 
ra Poiaka (drugi jest żyd), który po- 
dobno sam nosił się kiedyś z myślą 
założenia składu aptecznego. 

Nie mamy również w Lubieniu 
sklepu bławatnego polskiego, żydow- 
skien jest 5. Nie mamy zegarmistrza 
Polaka, jest -żyd, czapnika (żyd) 
szklarza (2 żydów), dobrej krawco- 
wej - Polki, ani krawca damskiego 
Polaka. 

Powiatowe miasto Gostynin też nie 
posiada sklepu bławatnego polsŃie- 
go, żydowskich jest kilka, zegarmi- 
strza Połaka (kilku żydów), czapni- 
ka, szkłarza (2 żydów). 


Oszukańcze macherki żydowskie 


„Orędownik* donosi: 

Jak się dowiedzieliśmy z wiarygo- 
dnego źródła, w żydowskiej fabryce 
pończoch Dawida Rajzmana (Łódź, 
Matejki 9), zatrudniającej około 100 
robotników, działy się liczne naduży- 
cia na niekorzyść Funduszu Pracy. 

Nadużycia te polegały na tem, że 
pomysłowy fabrykant żydowski, 
chcąc szybko dorobić się majątku, 
wyrobił w jakiś tajemniczy sposób 
prawo do zasiłków z Funduszu Pra- 
cy dla części pracujących u niego 
robotników, nie wypłacając im w to 
miejsce zarobionych tygodniówek. 

Jak stwierdziliśmy, pod koniec ub. 
orku pobierało zapomogę około 40 
procent ogólnej liczby robotników 
firmy Dawid Rajzman. Między inny- 
mi pobierały zapomogę szpularnia, 
skarpeciarnia i część wykończalni. 
Robotnicy, obawiając się redukcji, 
która groziła w razie odmówienia po- 
słuszeństwa  pomysłowemu żydowi, 
musieli zgodzić się na ten wyczyn ży 
dowski, pobierając bezprawnie zapo- 
mogę. ; 

Anormalny taki stan trwał około 
4 miesiące i rzecz dziwna, że cho- 
ciaż fabryka znajdowała się w tym 
samym budynku, co i urząd Fundu- 
szu Pracy, wypłacając zapomogi, 
władze nie wpadły na trop nadużyć. 

Niektórzy robotnicy, zdając sobie 
sprawę z grożących im następstw o- 
szukańczych macherek żyda i, żąda- 
jąc wypłacenia należnych im za pra- 
cę pieniędzy, niejednokrotnie zwra- 
cali się do Rajzmana o wymeldowa- 
nie ich z zapomosi i przywrócenia 
normalnych warunków pracy, ale za- 
wsze bezskutecznie. Rajzman oświad 


czył, że on ponosi za wszystko odpo- 
wiedziałność i będzie wiedział, kiedy 
ma ich wymeldować. 

Wydaje się to napozór nieprawdo- 


Lytówka Blatszteinowa skazana na pól roku 


Sprzedaż SZKŁA, 
PORCELANY 
i FAJANSÓW 
Sosnowiec, ul. MODRZEJOWSKA 30 


„Hale Rozwoju“ 


- „NADZIEJA 
Skład i pracownia obuwia | 
w SOSNOWCU | 
przy ul. Modrzejowskiej 30 
„Hale Rozwoju“ 
poleca w dużym wyborze trzewiki 
męskie i pantofelki damskie. wyko“ 
nane z najlepszych materjałów, orafi 
przyjmuje zamówienia. Wykonanie 
pierwszorzędne. 
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| 
podobne, a jednak tak było. Rajzmanj 
zarabiał grubo, nie płacąc robotni“ 
kom za pracę, których natomiast o- 
płacało państwo z funduszów prze” 
znaczonych dla najbiedniejszej lud- 
nosci. 
„Jak już wspomnieliśmy, dziwną 
jest rzeczą, że oddział Funduszu Pra” 
cy znajdujący się w tym samym do- 
mu, nie zwrócił uwagi na popełniane, 
oszustwa, zwłaszcza, że robotnicy, 
bojąc się chodzić osobiście da gtana- 
płowania kart zapomogowych, nie| 
zgłaszali się do urzędu, a karty do 
stemplowania zanosił „hurtem“ z za- 
EA Rajzmana dozorca nocny 
żyd. 

Ciekawe jest również oświadczenie 
Rajzmana, który powiedział do ro- 
botników domagających się wymel- 
dowania ich z zapomogi: | 

— Nie bójcie się, ja już to wszy” 
stko załatwiłem. 

Dodajemy jeszcze, że kombinatof 
żydowski z tytułu niewypłacania za- 
robków robotnikom jest im winien 
przeciętnie po 200 zł i więcej. 

Co na to wszystko czynniki mia* 
rodajne? 


i 
i 


Z Grudziądza donoszą: Jak już 
donosiliśmy, toczył się przed tut. są- 
dem okręgowym bardzo ciekawy pro 
ces przeciwko właścicielce znanego 
żydowskiego magazynu futer niej. 
Nechume Blauszteinowej, oskarżo- 
nej przez policję o szereg oszukań- 
czych kombinacyj handlowych na 
szkodę kilku pań klientek. Proces 
był dwukrotnie przerwany, a to w 
celu powołania coraz to nowych 
świadków oskarżenia i obrony. Blau- 
steinowa widząc, że sprawa przybie- 
ra dla niej zły obrót, zmieniła swego 
obrońcę na adw. dr. Pehra. Niestety 
i ten znany obrońca w procesach 


karnych nie pomógł. 


UWAGA!!! 


Sosnowiec, Piłsudskiego 20 


Wykonuje po cenach konkurencyjnych wszelkie prace 
w zakres drukarstwa wchodzące. 


„BŁYSKAWICA 


E 
Analizując wyniki przewodu sądo” 
wego, post. podchorąży P. P. Łukow* 
ski (oskarżyciel publiczny) wykazał] 
winę Blausztainowej ponad wszelką 
wątpliwość. Świetne przemówienie 
wygłosił oskarżyciel posiłkowy adw: 
Sergot, podkreślając niebezpieczne 
skutki zalewu żydowskiego na nasz 
zachodnie dzielnice. 
Sędzia Mickholz orzekł wyrok skat 
zujący żydówkę Blauszteinową ný 
pół roku więzienia, z warunkowem 
zawieszeniem. Wyrok ten przyjętł 
został przez ogół miejscowego spó 
łeczeństwa z prawdziwą satysfakcje 


UWAGA!!! 


| 
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SPRAWY GOSPODARCZE 


polskie placówki gospodarcze 


Pomorskie niziny nadwiślańskie 

ane są powszechnie z dobrych łąk 
Oraz wysokowartościowych hodowli 
dydła, pozwalającej na prowadzenie 
dochodowego przemysłu  przetwór- 
Czego mleka. Hodowcom bydła raso- 
Wego przynoszą poważne dochody 
Wytwórnie serów, których produkcja 
Wzrasta stale dzięki dobroci wytwo- 
rów i zawartości w nich wysokiego 
Odsetke tłuszczu. Największa serow- 


nia pomorska w Mątawach produ- 
kuje sama rocznie ca 70 tys. kilogra- 
mów sera tylżyckiego. 

Opinja społeczna Pomorza zainte- 
resowała się ostatnio możliwością po- 
wołania na nizinach nadwiślańskich 
do życia polskiej serowni. Ze wzglę- 
du na to, że istniejące tam dwie se- 
rownie — w Mątawach i Zajączko- 
wie -- znajdują się w rękach nie- 
mieckich. Z punktu widzenia intere- 


sów polskich projekt założenia pol- 
skiej placówki gospodarczej na nizi- 
nach nadwiśleńskich należy powitać 
z uznaniem i wyrazić przekonanie, że 
myśl i prójekt przerodzą się niedługo 
w realny czyn. Wzmoenienie bowiem 
poiskiego stanu posiadania na Pomo- 
rzu jest nakazem dobrze pojętego o- 
bowiązku obywatelskiego. 


| 


Na jak długi czas starcza Polsce posiadane 


Polska jest bogatą w bardzo wiele 
Surowców. Lecz jak wszystko w przy 
łodzie. również i te osiągną kiedyś 
Swój koniec. Prace uczonych mniej 
lub więcej dokładnie określają, na 
Jak długo starczą posiadane przez 
las surowce. 

, Najważniejszym surowcem naszym 
Jest węgiel kamienny. Obliczamy go 
ha 62 miljardy ton, gdy eksploatu- 


— m2 


surowce? 


jemy rocznie około 28 milj. ton. Star 
czy nam zatem węgla na 2000 lat. 
Dodać musimy, że węgla brunatnego 
mamy jeszcze 4,9 miljarda ton, a 
torfu 2 i pół miljarda ton, (ilość ta 
równa się 1 i pół miljarda ton wę- 
gla). Nafty mamy 160 milj. ton, ro- 
cznie eksploatujemy 600.000 ton. 
Starczy na 250 lat. Rudy żelaznej 


165 milj. ton, wydobywamy rocznie 


160.000 — zapas na 1000 lat. Rud 
cynkowych mamy 2.5 milj. ton, star- 
czy nam na 40 lat, podobnie mamy 
ołowiu metalicznego 300.000 ton. So- 
li mamy 5.9 miljarda ton. Soli pota- 
sowych 450 milj. ton. A zatem mo- 
żemy zupełnie spokojnie patrzeć w 
przyszłość, gdyż w podstawowe su- 
rowce jesteśmy dobrze zaopatrzeni. 


Bank rolny egzekwuie 


Instytucje powołane dla dobra sze- do pojęcia, jak instytucja państwo- 


Tokich rzesz ludności małorolnej, nie 
zawsze rozumieją, jak strasznie 
zmieniły się w ciągu ostatnich lat 
stosunki w gospodarce na wsi. Jeśli 
idzie o Państwowy Bank Rolny, to 
Prasa przyniosła w ostatnich dniach 
Wiadomość wręcz nieprawdopodobną. 
iadomość ta brzmi: 

„Państwowy Bank Rolny, który 
0d kilku lat wstrzymał się od egze- 
ucji dłużników na wsi, postanowił 
Obecnie wkroczyć na drogę bezwzglę 

ego ściągania należności. Wydano 
Polecenie przygotowania wniosków 
€Szekucyjnych przeciwko dłużnikom, 
zalegającym ze spłatą rat. Wnioski 

o egzekucję mają objąć przeszło 
60 tysięcy dłużników”. 

Wprost wierzyć się nie chce, gdy 
Się tę notatkę czyta. Jest rzeczą nie 


wa powołana do życia dla dobra sze- 
rokich rzesz ludności rolniczej, zwła- 
szcza osadników, może — teraz w 
siódmym roku kryzysu, kiedy gospo 
danstwa rolne są zupełnie wyczerpa- 
ne, kiedy osadnicy wiodą żywot nę- 
dzarzy, i to na dobitek na przednów- 
ku, który zwłaszcza w dzielnicach 
dotkniętych klęską posuchy, jest 
bardzo ciężki — wydać takie zarzą- 
dzenie i w sposób bezwzględny egze- 
kwować zaległości ? 

Jest to smutny dowód, że władze 
Państwowego Banku Rolnego nie 
znają istotnego stanu wsi, albo też 
niedoceniają tragicznego położenia 
WSI. 

Władzom Państwowego Banku 
Rolnego powinno być znane położe- 
nie osadników w czasach dzisiej- 


szych. Powinno być wiadomem, że 
rolnictwo w dalszym ciągu pracuje 
ze stratą, że dochodu, jak nie mia- 
ło, tak nie ma, że jeżeli zalega z pła- 
ceniem reszty, czy reszty ceny ku- 
pna, to nie ze złej woli, ale tylko 
dlatego, iż płacić nie może, bo nie 
ma Z czego. Jakże ma płacić, gdy je- 
go praca od kilku lat nie przynosi 
żadnego dochodu. To nie są tajem- 
nice. Państwowy Instytut Gospodar- 
stwa Wiejskiego w Puławach wyka- 
zuje to cyframi w swoich publika- 
cjach. 

Byłoby rzeczą pożądaną, ażeby 
władze Państwowego Banku Rolne- 
go zmieniły swoje stanowisko w tej 
sprawie. Jest rzeczą niedopuszczalną, 
ażeby licytacje gospodarstw osadni- 
czych mogły się odbywać. 


Wo piszą w Gdańchi o żydach w Polte 


_ Kierowniczy organ hitlerowców 
adańskich, „Der Danziger  Vorpo- 
n“ zwraca uwagę na dwugłos w 
re polskim w sprawie  żydow- 
st ej. Pismo stwierdza, że z jednej 
ży hy odezwały się głosy przeciw 
om, z drugiej, z ust przedstawi- 
cji rządu, padły ostre słowa prze- 
tej o ruchowi antyżydowskiemu. Z 
zą „właśnie przyczyny pismo uważa 
żyj. (OSowne zająć się bliżej kwestja 
dów w Polsce. 
u © przedstawieniu stanu zażydze- 
a Polski, „Vorposten* twierdzi, że 
y,żelkie projekty orzwiązania spra- 
Yy zydowskiej, o jakich była mowa 
<jmie, nie mogłyby doprowadzić 


do celu. Pismo twierdzi, że wywędro- 


wanie jednego miljona żydów w ni- 
czem nie przyczyniłoby się do por:- 
niejszenia  niebezpieczeństwa, jakie 
zagraża ze strony żydów narodowi 
polskiemu. Zdaniem pisma, z uwagi 
na doniosłość całego zagadnienia, 
nie może wytrzymywać żadnego u- 
sprawiedliwienia stosowanie łagad- 
nych, śordków. 
Wreszcie „Vorposten“ pisze dosło- 
wnie: 
„W narodzie polskim coraz 
większą i coraz silniejszą staje 
się świadomość, że chodzi tu o 
sprawę bytu narodowego („um 
Schicksalsfrage der Nation“). 
,„Bezsprzecznie stosunki w Pol- 
sce układają się znacznie gotzej, 


niż w Niemczech. Ale właśnie z 
uwagi na to — powiada ,Vorpo- 
sten“ — jeśli wogóle, mogą orie 
być opanowane tylko przez po- 
ważne kierownietwo, posiadające 
głębokie poczucie odpowiedzial- 

ności za dobro narodu, które u- 

zna za stosowne przeprowadzić 

zdecydowane i zasadnicze roz- 
strzygnięcie dla ocalenia własne- 
go narodu“. 

Chociaż w omawianym artykule 
niema wyraźnego wskazania na si- 
ły, mogące stworzyć kierownictwo, 
zdolne do ocałenia narodu polskiego, 
do zwalczenia niebezpieczeństwa ży- 
dowskiego. Hitlerowcy gdańscy nie 
to jednak jest to głos bardzo zna- 
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Chcesz ujarzmić teściową kup jej 
„ANTONETKIU* 

Tak wroga odwiecznego łagodzą 
zięciowie, 

A że smak tych pierników ucisza 
ją wnetki, 

Chcesz ujarzmić teściową kup jej 
„ANTONETKU'. 

Kraków, ul. Sławkowska 20. 
A. ROTHE 


j I 
mienny. 

W Polsce dobrze wiadomo, gdzie 
należy szukać sił, wystarczających, 
ale nie wskazują na nie ze względów 
„dyplomatycznych“. 

Głos czołowego organu hitlerow- 
ców gdańskich nie jest przypadkowy. 
Ostatnio zamieszczane w prasie gdań 
skiej artykuły omawiające zagadnie- 
nie żydów w związku z uropejską sy 
tuacją polityczną, wskazywały na ko 
nieczność powszechnego oparcia zro- 

zumienia niebezpieczeństwa żydow- 
skigo na przesłankach światopogia- 
dowych, ogólnopolitycznych. Najwi- 
doczniej więc zaczynają Niemcy do- 
ceniać, że rola żydów na świecie u- 
kładać się będzie w dużej zależności 
od ich położenia w Polsce. 
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TE aE i 
Powstanie nowej 
chrześcijańskiej. organizacii 


Z uznaniem powitać należy inicja- 
tywę rady zrzeszeń chrześcijańskich 
kupców podróżujących i przedstawi- 
cieli handlowych Rzeczypospolitej 
Polskiej z siedzibą w Poznaniu, któ- 
ra w dniach ostatnich zorganizowała 
chrześcijańskich przedstawicieli han- 
dlowych w Warszawie. Podajemy w 
skróceniu przebieg zebrania organi- 
zacyjnego. które odbyło się w dniu 
3 b. m. Organizacja otrzymała na- 
zwę „Stowarzyszenie  chrześcijań- 
skich kupców podróżujących i przed- 
stawicieli handlowych w Warszawie“ 
i obejmuje swą działalnością m. st. 
Warszawę i woj. Warszawskie. 

Zebranie zagaił prezes rady zrze- 
szeń chrześcijańskich kupców podró- 
żujących i przedstawicieli  handlo- 
wych p. Kazimierz Piechocki z Po- 
znania. Mówca wspomniał o dotych- 
czasowym rozwoju rady zrzeszeń, 
która jednoczy już 7 bratnich orga- 
nizacyj, a mianowicie w Poznaniu, 
Bydgoszczy, Toruniu, Grudziądzu, 
Gdyni, Katowicach i Łodzi. Na prze- 
wodniczącego zebrania powołano p. 
Piotra Neumana, prezesa Stowarzy- 
szenia chrześcijańskich kupców po- 
dróżujących i przedstawicieli han- 
dłowych w Toruniu. 

Skolei krótkie przemówienie o po- 
trzebie organizacji oraz o celach, ja- 
kim ma służyć wygłosił p. Jan Brze- 
ski. Po przyjęciu statutu przystąpio- 
no do składania deklaracyj na człon- 
ków. Zgłosiło się 44 osoby. 

W skład zarządu nowego Stowa- 
rzyszenia weszli p. p. Franciszek Ksa 
wery Rathman — prezes, Karol Żół- 
towski - - wiceprezes, Jan Miller — 
sekret., Adam Starkiewicz — zast. 
sekr., Wiktor  Kłoskowski — skar- 
bnik, Dyonizy Łuczyński — zast. 
skarbn., Edmund Guse — bibljote- 
karz, Edward Heinrich — opiekun 
wdów i sierót oraz Michał Warski, 
Wacław Podgórski i Tadeusz Zbro- 
jek. 

Sekretarjat Stowarzyszenia mieści 
się w Warszawie przy ul. Króla Al- 
berta 9-11 parter, tel. 6-14-35 i czyn- 
ny jest codziennie od godziny 19 do 
21. 


Nowopowstałej organizacji życzy- 
my pomyślnego rozwoju. 
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X. CHARSZEWSKI 


GHETTO, CZY EXODUS? 


Jakże śmiesznie, wobec tego, wyglądają 
rozgłośne motywy konfliktu żydopolskiego, po- 
dane przez Słonimskiego w Wiad. Literackich: 
hałaśliwość żydowska, pchanie się żydów do ka- 
wiarń polskich, wogóle — ich rzucanie się w o- 
czy Polakom! Niestety, w naszej prasie wzięto 
je poważnie. Zdawała się ona wołać: To im d3- 
piero prawdę wygarnął! Swój swoim — słu- 
chajcie! — Z satysfakcją też przytaczała słowa 
„Oburzenia“ Naszego Przeglądu na „kabaret li- 
teracki' p. Grydzewskiego i jego aktorów ży- 
dopolskich ze „Śmiałkiem' Słonimskim na cze- 
le. Nie poznała się ani na komedji żydowskie- 
go antysemityzmu, osłaniającej błahemi zarzu- 
tami samą istotę niebezpieczeństwa żydowskie- 
go, ani na komedji gniewu żydowskiego w od- 
powiedzi na rzekomą obrazę żydów. 

Jakże znowu, w świetle tego komendjan- 
ctwa, nieroztropnie postąpił sobie ów Tygodnik 
Handlowy, dając się ponieść swojej pasji anty- 
gojowskiej! Przygważdżamy ten wybuch szcze- 
rości ze strony zakłamanej duszy żydowskiej. 
trąbiącej przez trąbę swojej lub sobie oddanej 
prasy, jakoby wszelkie oskarżenia żydów były 
oszczerstwem prasy antysemickiej. 

Żydzi na forum przyznali się do swoich dą- 
żeń dechrystjanizacyjnych. A dechrystjaniza- 
cja to judaizacja zarówno religijna, jak i po- 
lityczna; pod względem zaś społeczno - gospo- 
darczym — to helotyzacja. przytem taka, jakiej 
świat dotąd nie widział. Tymczasem w zjuda- 
izowanej Rosji mamy tylko niedoskonałą jej 


zyje taiemnicze ręce chciały:uniemożliwić 
ekspertyzę ks, prałata Trzeciaka na; komisji sejmowej? 


Niezwykłe kulisy walkifw sprawie uboju rytualnego. 


próbkę. Zresztą i w Polsce pełno już drobnych 
takich próbek w świecie naszego proletarjatu, 
który jako pierwszy idzie w ogień molocha łże- 
mesjańskiego imperjalizmu żydowskiego. 
Proletarjat spółczesny jest okropnem dzie- 
ckiem żydowskiego z natury kapitalizmu, stwo- 
rzonem przezeń do roli Pankracego z ,„Niebo- 
skiej“. Kapitalizm, tucząc się na jego nędzy, 
przysposobił go do niej psychicznie przez nie- 
ludzki wyzysk, następnie dał mu szkołę w te- 
crji Marksa. Na chrobę społeczną, objawiają- 
cą się nędzą proletarjatu, a stworzoną przez 
kanitsł w 90% żydowski, ten sam kapitał po- 
dał cierpiącemu proletarjatowi, jako lekarstwo, 
trucizaę, wywołującą szał rewolucyjny, zdolny 
zgubić narody i państwa. Finansujące rewolu- 
cję, oszalałym, zapatrzonym w miraż dyktatu- 
ry proletarjatu, zroezpaczeńcom podał nóż wal- 
ki klasowej i, sam ukryty za kulisami sceny 
dziejowej, skierował ich przeciw aryjskim po- 
siadaczom resztek bogactw narodowych, aby 
własnemi rękami zdobyli i te resztki dla niego. 
Cynizm żydowski z jednej strony, ogłupie- 
nie zaś mas wydziedziczeńców z drugiej, doszły 
do tego, że w takich Blumach, Vanderweldach 
i Trockich miljonerstwo łączy sie z wałkokla- 
gowcowem przywództwem, a te masy, za nos 
przez nich wodzone, nie widzą w tem rażącego 
przeciwieństwa z głoszoną przez marksizm te- 
orja równości. w danym razie ekonomicznej, na. 
gruncie zniesienia własności prywatnej. I nie 
uderza ich okoliczność żydowskiej krwi ich 
przywódców. Ubezbożnieni, — oślepli na reli- 
pijny charakter zagadnienia duszy żydowskiej, 
dający jedynie prawdziwe jego naświetlenie. O- 
durzeni narkotykiem obiecanek socjalistycz- 
nych czy komunistycznych. ulegli znieczuleniu 


na obuch strasznej realnej prawdy żydowskiej. 


Nie otwiera im oczu, nie przywraca im czucia, 
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nawet przerażające doświadczenie rosyjskie, 
nawet ta krwawa łuna rewolucji bolszewickiej, 
zalewająca widnokręgi świata. Wierzą w raj 
bolszewicki i pożądają go całem ożydzonem — 
niczem ocyganienie, czy osżwabienie! — ser- | 
sem. I gotowi, jak Front Ludowy we Francji, 
stanąć, jako armja żydowska, do rozstrzyga- 
jących o losach świata zapasów o panowanie 
Antychrysta. ° | 

Oto, czem jest żydostwo! Oto, czem świa- 
tu, w szczególności przeżydzonej Polsce, ,,za- 
służyło“ się dotąd i czem im w najbliższej przy- 
szłości zagraża. 

Gdy sobie uprzytomnimy i to, co tu już 
powiedziano, i to, czego niedopowiedziano, a 
czegoby i na skórze wołowej mikroskopijnym 
maczkiem nie opisał, zaczyna się pojmować bez- 
denną prawdę słów Chrystusowych o djabel- 
stwie duszy żydowskiej; że dopiero w tem jej 
określeniu jest pełnia prawdy o niej. 

Istotnie! Czyż nie djabelstwem było Ukrzy- 
żowanie ze strony sprawców jego moralnych? 
Jeżeli w tej zbrodni absolutnie najwyższej na 
kuli ziemskiej, było zaślepienie, to ono samo 
było pełne djabelstwa złej woli, było spremedy- 
towanym mordem sądowym na Osobie Boga 
Człowieka, który wszystko, eo tylko leżało w 
Jego mocy boskiej, uczynił był, aby mógł być 
jako Mesjasz rozpoznany. 

A zaślepienie to trwa, rozlane na masy 
żydowskie. I powoduje nieustający powtór te- 
go najprzeraźliwszego w dziejach aktu: misty- 
cznv na Chrystusie, realny na Jego wyznaw- 
cach. I to z logiczną tendencja do uwieńczenia 
go pełnym skutkiem zagłady Imienia Chrystu- 
sowego na globie: tendecją. wyrażoną w prze- 
podłych słowach Woltera: „ócragez l‘ infâme!“ 
„zgładźcie infamisa!* 
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(C. d. n.) 


bał się zwróciła się do siostry, aby 
poszła do sklepu polskiego, gdzie to- 
rebkę kupia. Wówczas bezczelny żyd 
bezbronną kobietę siłą wypchnął ze 
sklepu na ulicę, gdzie wywróciła się 
i rzucił pod jej adresem: „Idźcie do 
cholery, wy polskie świnie". 

W tym czasie przechodził ulicą 
funkcjonarjusz P. P., który sporzą- 
dził protokuł, robiąc z tego. doniesie- 
nie do komendy P. P. w Wieluniu. 


WARSZAWA (—) Na posiedzenie 
komisji sejmowej, na której rozpa- 
trywano wniosek w sprawie zniesie- 
nia uboju rytualnego, zaproszony Zo- 


stał jako rzeczoznawca ks. prałat 
Trzeciak, wybitny znawca biblji i 
talmudu. Mieszkanie ks. Trzeciaka 


przed samemi obradami na komisji 
sejmowej było widownią tajemnicze- 
go zdarzenia, którego celem było u- 
niemożliwienie ks. Trzeciakowi wzię- 
cia udziału w posiedzeniu komisji sej- 
mowej. 

Jedno z pism katolickich, wydawa- 
ne przez księży, o wydarzeniach tych 
podaje następujące sensacyjne szcze- 
góły: 

„Gdy w dniu posiedzenia komisji 
ks. prałat Trzeciak udał się do ko- 
ścioła św. Jacka o godzinie T-mej ra- 
no do odprawienia Mszy św., zamie- 
szkująca z nim krewna została zbu- 
dzona ostrym dzwonkiem u drzwi 
wejściowych. 

Po otworzeniu drzwi kuzynka ks. 
Trzeciaka spostrzegła trzech męż- 
czyzn elegancko ubranych, którzy 
zwrócili się do niej z prośbą o pozwo- 
lenie natychmiastowego przejrzenia 
papierów znajdujących się w gabine- 
cie. Gdy jeden z nieznajomych oświad 
czył, że nie ma ani sekundy do stra- 
cenia i że nie może czekać na powrót 
ks. Trzeciaka, kuzynka księdza od- 
mówiła kategorycznie wpuszczenia 
nieznajomych i pobiegła do kościoła. 

Gdy w kilka chwil potem kuzyn- 

ka ks. prałata wracała spowrotem, 
nieznajomi podążyli za nią i jeden z 
nich wsunąwszy nogę między drzwi, 
uniemożliwił ich zamknięcie, nawią- 
zując na nowo rozmowę. W czasie 
rozmowy jeden z mężczyzn zapropo- 
nował jej kilkaset złotych za ułat- 
wienie dostępu do papierów, tyczą- 
cych m. in. przemówienia, które ks. 
prałat miał wygłosić w Sejmie. W 
pewnym momencie zamienił on z ko- 
lęgami kilka zdań po francusku, z 
których -zdenerwowana krewna ks. 
Trzeciaka zrozumiała tylko słowa 
„hil mile“ (osiem tysięcy), a na- 
stępnie odezwał się do niej po pol- 
sku, tym razem z wyraźnym akcen- 
tem żydowskim: 


— Niechże pani nas Juści, a!- 
bo przyniesie papiery tu na dół. 
Przecież to nikomu nie zaszko- 
dzi, a pani poprawi sobie byt. 
Niech się pani nie obawia, my 
mamy pieniądze. 

Tu wydobył z kieszeni gruby port- 
fel wypchany pięćsetkami i oświad- 
czając, że zawiera on 8000 zł. usiło- 
wał wręczyć go krewnej ks. Trzecia- 
ka. Kuzynka ks. prałata najostrzej- 
szemi słowami dała odprawę: napa- 
stnikom i silnie pchnęła ciężkie drzwi 
wejściowe. Osobnik w kurtce boleś- 
nie uderzony w nogę, musiał ją co- 
fnąć i drzwi się zatrzasnęły. 

Wkrótce potem nadszedł z kościo- 
ła Ks. dr Trzeciak, jednak krewna 
jego, nie chcąc go denerwować przed 
przemówieniem w Sejmie, zataiła 
przed nim cały incydent, o którym 
dowiedział się tegoż dnia około godz. 


1-szej, dopiero po posiedzeniu komi- 
sji. 

Warto zaznaczyć, że w kuluarach 
sejmowych za:zcepił ks. prałata ja- 
kiś żyd proponując mu ugodowe za- 
łatwienie sprawy, a czas nieobecno- 
ści gospodarza domu, krewna miała 
w:zytę brodatego chasyda. 

Przez całą noc poprzedzającą po- 
siedzenie komisji sejmowej odbywała 
się narada rabinów i działaczy ży- 
dowskich, na której uchwalono za 
wszelką cenę niedopuścić do wystą- 
pienia ks Trzeciaka w charakterze 
eksperta... żydzi uważają pieniądze 
za jedną z najpotężniejszych broni 
w walce o swoje przywileje. Każdy 
żyd został zobowiązany do przekaza- 
nia, zaoszczędzonych na jedzeniu pod 
czas zarządzonego przez rabinów po- 
stu, pieniędzy na walkę z projektem 
zniesienia uboju rytualnego". 
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Z ŁOWICZA 


Oburzające postępow anie. 


Niezwykłego przyjaciela znaleźli żydzi 
w osobie mistrza stolarskiego p. Ję- 
drzejewskiego. Stolarz ten, człowiek 
dość zamożny, zatrudnia w swej pra- 
cowrj, wyłącznie pracowników ży- 
dów, jakkolwiek są w Łowiczu bez- 
robotni stołarze chrześcijanie. 

cej, bo na targ przybywają także z 

Szczególnie oburzający jest fakt. 
że pracownia p. Jędrzejewskiego jest 
czynia w niedzielę, natomiast w so- 
kotę zakład szabasuje. Tak życzą So- 
bie pracowniey żydzi, przeważnie 
członkowie organizacji sjonistycznej 
„upiększający" polską stolarnię swe- 
mi brunatnemi mundurami. 

O zatrudnianiu żydów przez p. Ję- 
drzejewskiego, pisaliśmy już daw- 
niej, ostatnio zajęli się tą sprawą sto- 
larze — Polacy, których przedstawi- 
ciele udali się do p. Jędrzejewskiego 
i sturali się wytłumaczyć mu niesto- 
sowność jego postępowania. Mimo 
tej interwencji p. Jędrzejewski na- 
dal zatrudnia żydów i nadal pozwala 
im pracować w swej pracowni w nie- 

zielę. 


"Wydawca. i redaktor odpowiedzialny Józef Kowalski 


Ks. Trzeciak potwierdza 


informacje o najściu, 
WARSZAWA  (—) Ksiądz dr. 
Trzeciak potwierdza informacje za- 
warte w „Małym Dzienniku”, a do- 
tyczące usiłowań podjętych przez ja- 
kieś nieznane osoby, by przeszkodzić 
wystąpieniu ks. Trzeciaka w roli rze- 
czoznawcy w Komisji Administra- 
cyjnej Sejmu przy omawianiu proje- 
ktu ustawy o zniesienie uboju rytu- 
alnego. 


Z WIELUNIA _ 


Zyd lżył naród polski 


Sąd Okr. w Kaliszu na sesji wyjazdo- 
wej w Wieluniu rozpatrywał sprawę 
Gerszona Joskowicza, żyda, właści- 
ciela sklepu galanteryjnego © znie- 
wazenie narodu polskiego i pobicie 
polskij klientki. 

W świetle oskarżenia sprawa 
przedstawia się następująco: 20 gru- 
dnia ub. r. do sklepu Joskowicza u- 
dała się Bronisława Zakrętna z Lu- 
tutowa ze swoją siostrą, celem ku- 
pienia torebki damskiej. Ponieważ p. 
Zakrętnej towar żydowski nie podo- 


Drukarnia L. Gronusia, dzier. R Kowalski Kraków Stolarska 6 tel. 11 


Sprawa na początku rozprawy na- 
brała charakteru sensacyjnego, gdyż 
prokurator zgłosi: wniosek o przestu- 


chanie w charakterze świadka Pawła 
Gorożkiewicza, który zeznał, że brat 
Joskowicza, Mendel poprosił go do 
córki Joskowicza Sury, ofiarowują- 
cej mu 100 złotych, o ile zezna, że 
Gerszon Joskowicz zarzucanych mu 
słów nie wypowiedział. 

Sąd po wysłuchaniu świadków i 
przemówień prokuratora i obrońcy 
skazał żyda na pół roku więzienia. 
Obrońca zapowiedział apelację. Żyda 
bronił adwokat Dołęga - Kowalewski 
z Kalisza. 

SFEMNEFEWET JETZT] 
Co grają w kinach ? 

Apollo: ,„Złotowłosy Brzdąc". j 

Sztuka: „Peter Sbleetson' 
Cooper). 

Wanda: „Zaczęło się od pocałunku" 

Bagatela: „Gangsterzy“ i rewja 
„Opera w kratkę". 

Świt: „Pan Twardowski". 

Uciecha: „Mazur“ (Pola Negri) 

Stella: „W sidłach bandytów“ i 
„Manewry miłosne". 


Dom Żołnierza: „Czy Lucyna tio 
dziewczyna“. 


(Gary 


TEATR IM. SŁOWACKIEGO 

Czwartek: „Matura“. 

Piątek: „Rozkoszna dziewczyna”. 

Sobota: „Judasz“ z Ludwikiem 
Sclskim, uroczyste przedstawienie Z 
okazji 25-lecia twórczości dramaty- 
cznej Karola Huberta Roztworow- 
skiego. 


Chrześcijańska składnica skór 


S. PALCZEWSKI 


poleca: 
Dział skórny: skóry obuwnicze, ry” 
marskie, pasowe, pasy transmisyjn? 


„a 


oi 


